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W y ch o d z i tr iy  cazy ty g o d n io w o : we w to rek , czw artek i so b o tę .

Przedpłata: m iesięczn a w y n o si 8 0  g ro szy z -d o ręczen iem ,! z ło ty .
k w arta ln a w y n o si 2 ,4 0 z ł. z d o ręczen iem  3 ,0 0 zL

W  w y pad k ach  n iep rzew id z ian y ch  sp o w o do w an y ch  s iłą  w y ższą (p rze ­
szk ó d w  zak ład z ie , p łożen ia  p racy  i  tp .)  ab o n en t n ie  m a p raw a żąd a ­

n ia n ied o sta rczo n y ch n u m eró w  lu b  o d szk o d o w an ia .

Ogłoszenia: za o g ło szen ie o d w ierŚ za 1 m m . n a s tr^  6 -łam . 1 5 g r. 
n a s tr. 2 -łam . 5 0 g r., o g łoszen ia ' d ro b ne s ło w o 2 0 g r. 
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C zc ion k am i d ru k arn i 1 . M iło szew sk ieg o w  Ń o w em m ieście n . D rw .
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Co budujemy w
Wielki program rt

K o m isja in w esty cy jn a p rzy  m in is trze sk a rb u  
zak o ń czy w  n a jb liż szy m  czas ie sw e p race n ad  
u sta len iem  cz te ro le tn ieg o  p lan u  in w estycy jneg o ,  
a zw łaszcza  p lanu  n a ro k 1 9 3 7 , p o czy m w ej­
d z ie o n p o d o b rad y k o m lite tu ek o n o m iczn eg o  
m in is tró w . P lan n a ro k 1 9 3 7 —  jak p o d a ją ze  
ź ró d e ł m iarod a jn ych  —  p o leg ać b ęd z ie p rzed e  
w szy stk im n a jak n a jszy b szy m zak o ń czen iu  
ty ch in w esty cy j, k tó re w  la tach u b ieg ły ch p o ­
s ta ły  ju ż ro zp o czę te .

D la teg o też w ro k u 1 9 3 7 p rzy stąp i s ię  
m ięd zy  in n y m i d o w y k o ń czen ia b u d o w y g m a ­
ch ó w  d la d y rek c ii k o le jo w e j w C h ełm ie , k o n ­
ty n u o w an e b ęd ą w  szy b k im  tem p ie p race k o ń ­
co w e n ad p rzeb u d o w ą w ęzła w arszaw sk ieg o  
w raz z b u d o w ą D w o rca C en traln eg o w  W arsza ­
w ie , o raz w y k ań czan a b ęd z ie  b u d o w a zb io rn ik a  
w ó d i zap o ry w o d n e j w  R o żn o w ie , jak ró w n ież  
n astąp i zak o ń czen ie sze reg u  in w esty cy j m n ie j­
szeg o zn aczen ia , ju ż ro zp o czę ty ch .

Z  ro b ó t, k tó re w  ro k u 1 9 3 7 zo stan ą ro zp o ­
czę te , p ro jek to w an a je s t m . in . b u d o w a t. zw . 
k an a łu k am ien n eg o o raz n ap raw a  
k an ału O g ińsk ieg o i K ró lew sk ieg o , o o  s tw o ­
rzy d o g o d n ą i tan ią k o m u n ik ac ję d la w o je ­
w ó d z tw  w sch o d n ich , a p rzed ew szy stk im  u m o ż ­
liw i tan i tran sp o rt k am ien ia z w ielk ich k am ie ­
n io ło m ó w  w  K leso w io  i Jan o w ej D o lin ie . R o z ­
p o czę ta zo stan ie ró w n ież b u d o w a n o w ej k o le i 
M ław a— O stro łęk a , co zn ó w  zb liży n asze w o je ­
w ó d z tw a w scho d n ie d o m o rza .

D u ży n acisk p o ło żo n y b ęd z ie n a  in w esty c je  
u sp raw n ia jące i u sz lach e tn ia jące o b ró t w ew n ę ­
trzn y . Ju ż w ro k u 1 9 3 7 ro zp o częta zo stan ie  
b u d o w a e lew a to ra zb o żo w eg o w W arszaw ie  
o raz w  in n y ch w ażn ie jszy ch cen trach h an d lu  
zb o żo w eg o . R ó w n ież w  W arszaw ie zam ierzo n e  
je s t ro zp o częc ie b u d o w y n o w y ch h a l ta rg o w y ch  
to sam o w  P o an an iu , K ato w icach ? Ł o d z i.

W  ro k u 1 9 3 7 w y b u d o w an e  zo stan ie o k o ło  
3 0 0 p rzech o w aln i o w o có w i w arzy w , z teg o  
k ilk ad ziesią t w w o j. w arszaw sk im i sam ej 
W arszaw ie . P lan  cz te ro le tn i p rzew id u je b u d o ­
w ę o k . 1 .0 0 0 tak ich p rzech o w aln j. B rak ich  
o d d aw n a o d cau w a n asza p ro d u k c ja w arzy w n i­
cza i sad o w n icza .

N atu ra ln ie n ie są to  w szy stk ie ro b o ty , jak ie  
w  ro k u 1 9 3 7 b ęd ą p ro w ad zo n e . W  m iarę m o ­
żn o śc i fin an so w y ch ro zp o czę te zo stan ą ró w n ież  
p race e lek try fik acy jn e , p rzeb u d o w a d ró g o n a ­
w ierzch n i szab ro w ej n a d ro g i o n aw ie rzch n i 
u trw alo n ej, b u d o w a n o w y ch d ró g , m o stó w , od­
n o w ien ie n aw ie rzch n i k o le jo w y ch , p aro w o zów

Jakimi papierami spłacać można długi rolnicze?
W A R S Z A W A . Jak  w iad o m o  ro zp o rząd zen ie  

P rezy d en ta R zeczy p o sp o lite j z d n . 2 4 p aźd zie r­
n ik a 1 9 3 4 r . o k o n w ersji i u p o rząd k o w an iu  d łu ­
g ó w  ro ln iczy ch p o stan aw ia ło  w  a rt. 1 3 , że w  
c iągu trzech la t o d d n ia w ejśc ia w  ży c ie teg o  
ro /jp o rząd zen ia , d łu g i ro ln icze , p rzew y ższające  
5 0 0 z ł. b ęd ą m o g li sp łacać d łu żn icy p ew b ym i  
p ap ie ram i w arto śc io w y m i.

N o w e ro zp o rząd zen ie w y k reś li sp o śró d p a ­
p ie ró w  p ań stw o w y ch te , k tó re zo sta ły  w y elim i­
n o w ane z ry n k u  w sk u tek k o n w ers ji, w p ro w a ­
d z i n a to m iast d o te j g ru p y p o ży czk i, k tó re w  
m ięd zy czasie z jaw iły s ię n a ry n k u , jak 3 p ro c.  
P rem io w a „P o ży czk a In w esty cy jn a '*  o raz “P o ­
ży czk a K o n so lid acy jn a* 4 . P ap iery w arto śc io w e  
u zu p e łn io n e b ęd ą p o za ty m  4 1 /« p ro c , lis tam i  
P ań stw o w eg o B an k u R o ln eg o w  z ło ty ch w zlo ­
c ie . W ed łu g p o stan o w ień n o w eg o ro zp o rząd ze ­
n ia , d łu g i sp łacan e b y ć m o g ą zam ias t w szy st­
k im i lis tam i P ry w atn y m i T o w arzy stw K red y tu  
D łu g o te rm in o w eg o , ty lk o p ry w atn y m i listam i 
4V1 p ro c , in s ty tu cy j k red y tu d łu g o te rm in o w eg o  
W reszc ie u sta lo n y  b ęd z ie jed n o lity k u rs p ap ie ­
ró w , w ed łu g k tó reg o m ają b y ć p rzy jm o w an e  
p ap ie ry p rzez w ierzy c ie la .

roku przyszłym.
iót inwestycyjnych.

i tab o ru k o le jo w eg o . P rzew idz ian a  je s t ró w n ież  
ro zb u d o w a u rząd zeń p o cz to w o -te leg ra ficzn y ch  

o aaz n aszej żeg lu g i m o rsk ie j.
O g ó łem  b io rąc p o zab u d że to w y p lan in w e ­

s ty cy jn y n a ro k 1 9 3 7 zam k n ie s ię k w o tą trzy ­
s tu k ilk u d z ies ięc iu  m ilio n ó w  z ło ty ch , co w p o ­
ró w n an iu z teg o ro czn y m p lan em in w esty cy j­
n y m  s tan o w i d o ść zn aczn e zw ięk szen ie b u d że tu  

in w esty cy jn eg o .
Z azn aczy ć je szcze n a leży , że  o k res  z im ow y  

w y k o rzy stan y b ęd z ie d la p rzy g o to w an ia m ate r-  
ja łu , co u m o żliw i jak n a jw cześn ie j^ se ro zp o czę ­
c ie w io sen n y ch ro b ó t in w estycy jn y ch .

Jak będzie wyglądała buława marszałkowska 
Wodza Naczelnego?

W A R S Z A W A . B u ław a m arsza łk o w sk a , 
k tó ra  p o stan ie w ręczo n a G en . Ś m ig łem u  R y d zo ­
w i zo sta ła eap ro jek to w aw a p rzea p ro f. G ed licza  
z P ań stw . S zk o ły N au k Z d o b n iczy ch . B u ław a  
b ęd zu e d łu g o śc i 4 0 cm ., ca ła w y k o n an a z o k sy ­
d o w an ego  i cy ze lo w aneg o sreb ra . W y k o n a ł ją  
zak ład H en ry k a W ald y n a, zn an eg o a rty s ty , 
k tó ry m ięd zy in ny m i o d n aw ia ł sze reg  zab y tk ó w  
n a W aw elu . P u d ło w  k tó ry m  zn a jd o w ać  s ię b ę ­
d z ie b u ław a ró w n ież p ro jek to w ał p ro f  G ed liczk a .  

Delegacja armii włoskiej u P. Prezydenta R. P.
i Wodza Naczelnego.

W czo raj ran o d e leg ac ja a rm ii w ło sk ie j z  
g en . C o se lsch i n a cze le p o w ró c iła z W iln a d o  
W arszaw y .

O  g o d z . 1 1 p rzed p o łu d n iem d e leg ac ja w  
p e łn y m  sw y m  sk ład z ie b y ła p rzy ję ta n a Z am ­
k u n a sp ec ja ln e j au d ien c ji p rzez P . P rezy d en ta  
R zeczy p o sp o lite j P o lsk ie j.

O  g o d z . 1 2 -e j p rzy ją ł d e legac ję n a au d ien -  
c ii W ó d z N aczeln y g en . S m ig ły -R yd z .

W  g o d z in ach  ran n y ch m isja w ło sk a zw ie ­
d z iła C en tra ln y in s ty tu t W y ch o w an ia F izy czn e ­
g o n a B ie lan ach .

O  g o d z . 1 3  3 9 g o ście w ło scy  b y li p o d e jm o ­
w an i śn iad an iem  p rzez p rezesa  F ed erac ji P Z O O  
g en . G ó reck ieg o .

Miła wieść dla pracowników państwowych.
16.000 awansów na Nowy Rok.

N o w y ro k p rzy n ies ie u rzęd n ik o m  i fu n k c jo -  
n a i* ju szo m p ań stw o w y m m iłą n iesp o d z ian k ę : 
o k o ło 1 6 ty s ięcy o só b o trzy m a aw an s.

P rem ie r g en . S ław o j-S k ład ko w sk i, o p ie ra ­
jąc s ię n a w y d an y ch o sta tn io jed n o lity ch d la  
ca łe j s łu żb y p ań stw o w ej w y ty czn y ch  —  za rzą ­
d z ił ju ż p rzy stąp ien ie p rzez w szy stk ie m in is te r­
s tw a  d © p rac p rzy g o to w aw czy ch n ad p rzep ro ­
w ad zen iem  z d n iem  1 s ty czn ia 1 9 3 7  r . aw ansó w  
w cy w iln e j s łu żb ie p ań stw o w ej.

A w an se tę b ęd ą d o ty czy ły u rzęd n ik ó w  
i n iższy ch fu n k c jo nariu szów  sędz iów i p ro k u ­
ra to ró w , o ficeró w  i sze reg o w y ch p o lio ji p ań stw o ­
w ej i s traży g ran iczn e j, fu n k c jo n ariu szó w  s tra ­
ży w ięzien n e j, p raco w n ik ó w  k o le i, p o cz ty , te fe -  
fo n ó w , m o n o p o ló w p ań stw o w y ch o raz la só w  
p ań stw o w y ch .

L iczb a aw an só w  n ie je s t je szcze d o k ład n ie  
z ip an a.

W ed łu g w stęp n y ch o b liczeń p rzew y ższy  
o n a 1 6 .0 0 0 o só b .

Polska ma najtańszy abonament w Europie
Z  d n iem  1 lis to p ad a b r, w ch o d z i w ży c ie  

n o w a ta ry fa o p ła t rad io fo n iczn y ch , w ed łu g  k tó ­
re j p o siad acze ap ara tó w  lam po w y ch , a w ięc c i, 
k tó rzy k o rzy sta ją tak z p ro g ram ó w p o lsk ich  
jak i zag ran iczn y ch p łac ić b ęd ą n ad a l 3  z ł m ie ­
s ięczn ie , n a tom ias t p o siad acze  ap ara tó w  b ez lam - 
p o w y ch (d e tek to ro w y ch ), p łac ić b ęd ą ty lk o  
jed en z ło ty m iesięczn ie .

W o b ec o b n ażen ia ab o n am en tu rad io w eg o za  
p o siad an ie ap ara tó w d e tek to ro w y ch d o 1 z ł. 
m iesięczn ie rad io w  P o lsce s ta ło s ię n a jtań sze  
w  E u ro p ie .

P o w szech n o ść i p ro g res ja
świadczeń na rzecz bezrobotnych.

U ch w alo n e p rzez N acze ln y k o m ite t w y k o ­
n aw czy o g ó ln o p o lsk ieg o k o m ite tu n o rm y d o b ro ­
w o ln y ch św iad czeń n a rzecz • b ezro b o tn y ch  
w p ro w ad za ją p o stu la t: p o w szech n o ści  i s to p n io ­
w an ia św iad czeń .

C h o d z i b o w iem  o w ciąg n ięc ie  d o ak c ji p o ­
m o cy ty ch w szy stk ich , k tó rzy są w s tan ie  
św iad czy ć n a  raecz b ezro b o tn y ch , p ray  zasad z ie  
m in im alneg o  o b c iążen ia sfe r u b o ższy ch .

D la tego zw o ln io n o o d św iad czeń lo k a le  
jed n o izb o w e , a  w ięc  o lb rzy m ią w ięk szo ść m iesz -  
k > ań ro b o tn iczy ch . T ak sam o d z ięk i p ro g res ji 
o so b y n ie za rab ia jące 4 0 0 z ł, zw o ln io n e są o d  
św iąd ezęń .

Jeże li k to za rab ia 2 5 0  z ł, p łac i św iad czen ie  
ty lk o o d ilo śc i za jm o w an y ch izb . P o siad acz  
jed n o izb o w eg o m ieszk an ia —  za rab ia jący  5 0 0  z ł 
p łac i ty lk o 1 p ro c, p o b o ró w , a za jm u jący 3 -iz - 
b o w e m ieszk an ie p tao i d o d a tk o w o p o 3 z ł, o d  
iab y m iesięczn ie .^

Jeże li ch o d z i o św iad czen ia p rzem y słu , to  
sk ład an e o n e b ęd ą  w  s to sun k u d o o b ro tu . P o za  
ty m  zad ek la ro w an e zo sta ły św iad czen ia w ' n a ­
tu rze : w ęg ie l, cu k ier, n afta , m y d ło , tłu szcze .

R o ln ic tw o d a je 1 — 4 k g . ży ta i 5 d o 1 0  k g . 
k arto fli z k ażd eg o u ży tk o w eg o h ek ta ra z iem i.

Ś w iad czen ia  n a rzecz p o m ocy z im o w ej b ez ­
ro b o tn y m  m ają ch arak te r d o b ro w o ln y . Z ak reś ­
lo n o je w  ro zm ia rach p ro p orc jo n aln y ch  d o p o t­
rzeb m ilio n o w ej b lisk o rzeszy o só b , k tó re w  
c iągu z im y o b ję te b y ć m u szą p o m o cą.

A k cja zo sta ła ro zp o czę ta a je j w y n ik i zn a j­
d u ją s ię w  ręk ach sp o łeczeń stw o p o lsk ieg o , za ­
leżn e o d s to p n ia jeg o o fia rn o śc i i p o czu c ia  
so lid arn o śc i n aro d o w ej.

Jak się ich drogi rozeszły.,.
W  ty ch d n iach P P S  o b ch o dz i u ro d zy śc ie  

7 0 -tą ro czn icę u ro d z in n ied aw n eg o czy n n eg o  
p rzy w ó d cy , b io rąceg o w y b itn y u d z ia ł w  p o lity ­
ce p o lsk ie j, Ig n aceg o  D aszy ń sk ieg o .

N a  m arg in esie  teg o  ju b ileu szu  „W arszaw sk i 
D zien n ik N aro d o w y ", p isae , że m o żn ab y sn u ć  
zab aw n e u w ag i o k arje rze p rzed w o jen n y ch  
p rzy w ód có w  so c ja lis ty czn y ch :

„M o że n a fo to g ra fji jak ieg o ś k o n g resu 1 1  
M iędzy n aro d ó w k i z la t 1 9 0 8 — 1 4 d a ło b y s ię  
ro zp o zn ać p o d o b izn y T u rn tti 'eg o , M u sso lin ie - 
g o , Jau resa , P iłsu d sk ieg o , D aszy ń sk ieg o , M ac  
D o n a ld a , L en ina , T ro ck ieg o , K au tsk y ‘eg o , 
R ad k a, R ó ży L u k sem b u rg , L ieb erm an n a , K a- 
m ien iew a , M arto w a , P lech an o w a . .. T ram w aj, 
d o k tó reg o w sied li, za trzy m y w ał s ię n a ró ż ­
n y ch  s tac jach . P asaże ro w ie p o w y siad a li. In n i  
p o k łó c ili sfę co d o k ie ru n k u d a lsze j d ro g i. 
C i zaś , co d o jecha li, za ło ży li w ed łu g recep ty  
M ark sa —  p iek ło n a z iem i..."

Niemoralne sprawki żydowskiego lekarze.
G D A N S K . S en sacją d n ia s ta ło s ię a reszto ­

w an ie ży d a d r. F ry ca B eh rend a , zam ieszk o łeg o  
p rzy D łu g im  R y n k u , k tó ry p o d e jrzan y b y ł o  
o szu stw a p o d a tk o w e . P o lic ja u rząd z iła rew iz ję  
b iu ro w ą i m ieszk an io w ą u ży d o w sk ieg o lek a ­
rza i p rzy te j sp o sob n o śc i w ręce je j w p ad ła  
n iezw y k le k o m p ro m itu jąca k o resp o n d en c ja z  
p ac jen tk am i.

Z  k o resp o n d en c ji te j w y n ik a, że zw y rod n ra -  
lec ży d o w sk i u trzy m y w ał s to su n k i n iem o ra ln e  
z p ac jen tk am i w  tem  n aw et z p ew n ą 1 5 -le tn ią , 
a w ięc n iep ełn o le tn ią d z iew czy n ą . W  d o m u je ­
g o o d b y w ać s ię m ia ły n iek ied y  o rg ie  ro zp u sżn i- 
cze . Z zach o w an y ch lis tó w  w y n ik a ło , że  o d n o ś ­
n e p ac jen tk i sam e m u s ię n arzu ca ły  (w id o czn ie  
lis ty tak ie ty lk o zach o w yw ał) i u p rasza ły ab y  
lis ty ich p a lił czeg o jed n ak  w id oczn ie n ie  u czy ­
n ił, ab y m ieć je w  ręk u .

P o za ty m  o d n a lez io n o  list o d  p ew n ego  m ło ­
d z ien iaszk a , u jaw n ia jący w y stęp k i h o m o sek su ­
a lne . O d n o śn y m łod z ien iaszek m ieszk a  w  B erli­
n ie i zo sta ł ró w n ież a resz tow an y .

L ek arza ży d o w sk ieg o , k tó ry m u też w y to ­
czo n o p o za tem  sp raw ę o o szu stw o p o d a tko w e , 
o sad zo n o w  a reszcie .
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„D zień O szczędności" 31. X .
C orocznie EDCBAw „ D N I U O S Z C Z Ę D N O Ś C I * *  

w szystkie kulturalne narodv św iata jednoczą 
się  w  w spólnej m yśli nad polepszeniem  doli ludz­
kiej przez oszczędność.

O szczędność pozostanie zaw sze, m im o kry ­
zysów gospodarczych, najpew niejszą i niezaw o­
dny drogą, w iodącą do popraw y bytu i niezale­
żności nie ty lko jednostek, ale i społeczeństw a.

W  d n iu  3 1  p a ź d a e r n ik a uśw iadom ijm y s o ­
bie że w w ielu dziedzinach, jak przem ysł, hany  
del lo tn ictw o, rozbudow a m iast, budow a w łasnej 
flo ty , budow a dróg i t. p. uczyniliśm y już zna­
czne postępy, które budzą w nas w iarę w  w łas­
ne siły i przyczyniają się do ugruntow ania na­
szego życia osobistego, narodow ego i państw o ­
w ego.

Pam iętajm y jednak, że aby dotrzym ać kro ­
ku coraz szybszem u tem pu rozw oju gospodar­
czego innych państw , m u s im y  m im o  w s z e lk ic h  
p r z e c iw n o ś c i w ie lo k r o tn ie z w ię k s z y ć n a s z e  
w y s iłk i w  d z ie d z in ie p r a c y  i o s z c z ę d n o śc i , b o ­
w iem  praca i oszczędność były i będą zaw sze  
w arunkiem  rozw oju i znam ieniem  oiły .

D Z IE Ń O S Z C Z Ę D N O Ś C I m usi być dla każ­
dego obyw atela dniem  uśw iadom ienia  gospodar­
czego i pow inien w skrzesić w każdym z nas 
poczucie solidarności społecznej.

Pom nijm y na słow a Prezydenta R zeczypos­
politej, że „ n a r ó d  w  k tó r y m  o s z c z ę d z a n ie s ta ło  
s i^  p r z y z w y c z a je n ie m  k a ż d e g o  o b y w a te la , b u ­
d u je  s w e  g o s p o d a r s tw o  n a  n a j tr w a lsz y m  fu n ­

d a m e n c ie 0 .
H asłem  tegorocznego „ D N I A  O S Z C Z Ę D N O - 

ŚC I“ niechaj zatem  będzie:
„ T w ó r z m y p o ls k ie k a p ita ły , ta k , ja k  

s tw o r z y liś m y  n a s z ą  n ie p o d le g ło ś ć  * .

W ojew ódzki K om itet O bchodu  
„D nia O szczędności** w Poznaniu .

Program obchodu „Dnia Oszczędności**.
W A R SZ A W A . W dniu 31 bm . odbędzie 

się doroczny obchód „D nia O szczędności**. Pro ­
gram obahodu „D nia O szczędności**, usta­
lony przez C entralny K om itet O szczędnościow y  
R . P., przedstaw ia się następująco:

1) A udycja radiow a o godz. 18.00: a) prze­
m ów ienie prezesa C entralnego K om itetu O sz­
czędnościow ego R .P . dra. H enryka G rubera; b) 
Polska pieśń o oszczędności;

2) W ydanie przez C entralny K om itet 
O szczędnościow y R .P . odezw y do obyw ateli;

3) R ozlepienie plakatów  z odezw ą na uli­
cach m iast i w lokalaeh insty tucyj oszczędnoś­
ciow ych, państw ow ych i sam orządow ych:

4) Z organizow anie okolicznościow ych po ­
gadanek w sakołaoh, odczytów dla w ojska, 
K . O . K ., Straży G ranicznej i innych organizah  
cyj oraz specjalnych akadem ij i obchodów  
oszczędnościow ych :

5) Przyozdobienie letaali insty tucyj oszczęd­
nościow ych flagam i państw ow ym i, zielenią  
kw iatam i itp .

Sensacyjny zwrot w procesie b. starosty 
Twardowskiego.

A d w o k a t P u c ia ta  z r z c k ł s ię  o b r o n y .

W  procesie dr. T w ardow skiego obrońca  
adw okat Puciata złożył sw ój m andat a m  
zapytoniol o pow ód ośw iadczył, że zaszły  
takie okoliczności i to w ostatnich dniach  
że w zględów prestyżow ych, adw . Puciata d r . 
T w ardow skiego bronić nie m oże.

Skrzynka  z am etystu
PO W IE ŚĆ

26  (C iąg dalszy).

N ie słyszała w ejścia m ego, gdyż nie ru ­
szyła się z m iejsca, a ja , rozrzew niony jej peł­
ną sm utku postaw ą, zapom niałem  o w szystkich  
konw encjonalnych form ach tow arzyskich, pa­
m iętając jedynie, że ją kocham , że pokładam  
w niej w iarę zupełną. Położyłem delikatnie  
rękę na głow ie m łodej dziew czyny, szepcąc  
słodko:

—  Spojrzyj na m nie, najdroższa. U sunięte 
w szelkie dzielące nas zapory. Posłuchaj, jak  
cię kocham . Pom ów im y z sobą i rozproszym y  
przykre w ątpliw ości.

D rżała, jak ty lko drżeć m oże kobieta, gdy  
odkryją głębię jej duszy; ruchem pełnym  
w dzięku zerw ała się na nogi i zw róciła na  
m nie tw arz jaśniejącą uczuciem , które naw et 
ciem ność panująca w pokoju przyćm ić nie  
zdołała.

D la czego tedy w głow ie poczułem zam ęt 
a serce zam arło m i w piersiach? B o stała  
przedem ną A lbertyna, nie D orota, której Sin ­
clair zw rócił przed chw ilą słow o,t zdradziła  
uczucie sw oje.

V  II.
W  m a ły m  p o k o ik u .

N ie byłbym nigdy przypusjcatał m ożności 
takiego uczucia, © biedw ie kuzynki w idyw a­
łem  zarów no często w dom u ich ciotki, ale

Porządek, legalność i uczciw ośc
muszą byt zachowane w życiu uniwersyteckim.

O ś w ia d c z e n ie r e k to r ó w  i k o m u n ik a t  
M in is te r s tw a W . R . i O . P .

W A R SZ A W A . Z M inisterstw a W .R . i O .P . 
kom unikują, że stan rzeczy, jaki się w ytw arza  
na w yższych uczelniach, budzi coraz pow aż­
niejszą troskę czynników odpow iedzialnych za  
norm alny bieg studiów  m łodzieży  akadem ickiej.

B ezpośrednio po ośw iadczeniu pana M ini­
stra, zakom unikow anym  ogółow i społeczeństw a 
i m łodzieży za pośrednictw em radia i prasy, 
Szkoła G łów na H andlow a stała się terenem  gor­
szących zajść, gro-żących nieobliczalnym i skut­
kam i. W śród corpora delicti tych ztajść znalazły  
się nietylko kastety i inne tępe naraędziat, ale  
naw et nabity siedm iostrzałow y rew olw er. W  
takich w arunkach w ładze bezpieczeństw a nie  
m ogą i nie będą pozostaw iać bezczynnie. A rt. 
11 p. 2 ustaw y o szkołach akadem ickich naka ­
zuje im w kraczanie z w łasnej in icjatyw y w  w y ­
padkach nagłego niebeznieczeństw a na teren  
uczelni.

W  zw iązku z zastosow aniem  tego artykułu  
w stosunku do Szkoły G łów nej H andlow ej, m ło­
dzież akadem icka otrzym ała od panów  rektorów  
ośw iadczenie : 1) że w kroczenie w ładz bezpie­
czeństw a na tereny w yższych uczelni uw ażają  
za praw dziw e nieszczęście dJa życia akadem ic­
kiego i uczynią w szrystko, aby 7 do tego nie do ­
puście, ufając, że w uczelniach nie stanie się  
n ic takiego, coby m ogło takie w kroczenie uza­
sadnić.

M inistetstw o przyjm uje to ośw iadczenie  
panów rektotów do w iadom ości, stw ierdza jed ­
nak, że gdyby ich usiłow ania pozostały bez  
skutku, m łodzież nie będzie m ogła liczyć na  
to lerancję i bierność w ładz państw ow ych. Po ­
rządek, legalność i uczciw ość postępow ania  
m uszą być zapew nione i będą utrzym ane przy  
pom ocy w szelkich środków , jakim i w ładze te  
dysponują.

Wykup ziemi z rąk niemieckich.
T ow arzystw o budow li osiedli w G dyni w y ­

kupiło od N iem ca L einw erbera 201 h. m ajątek  
Suchy D w ór w okolicach podgórza, po 8 gr. m .

T ransąkcja t» jest b. korzystna ze w zględu  
na bliskość kanału przem ysłow ego i stopniow e­
go w zrastania ceny ziem i.

Z akupiona jesacze jedna w iększa w łasność  
niem iecka w przyszłym roku zostanie roparce- 
low ana na działki budow lane.

Kompania komunistów polskich 
im. J. Dąbrowskiego.

M A D R Y T . Siły zbrojne rządu m adryckie­
go zyskują coraz no^e posiłk i, przybyw ające z  
zagranicy. Są to dobrze ucbrojone i w yekw i­
pow ane oddziały kom unistów  różnych narodo­
w ości.

O statnio na terenie działań w ojennych zja­
w ił się rów nież oddział kom unistów polskich. 
N osi mi urzędow ą nazw ę: „K om panii karabinów  
m aszynow ych im . Jarosław a D ąbrow skiego** 
(jednego z w odzów kom uny paryskiej) z pułku  
„W olności**.

Ż ołnierze tego oddziału rekrutują się spo ­
śród robotników pdsikiełi zw erbow anych w e  
Francii pazez agitację kom unistyczną i odda­
nych pod kom endę instruktorów , sprow adzo ­
nych z M oskw y.

Z tego też zapew ne źródła zaopatrzeni 
zostali w karabiny m aszynow e.

zanim je poznałem , A lbertyna była już zarę­
czona z Sinclairem i nie m ogło przyjść m i na  
m yśl badać, jak jest w zględem m nie usposo- 
biom ą, naw et gdybym  nie pokochał tak siln ie  
D oroty od pierw szej chw ili spotkania.

T eraz dopiero w obec  tego radosnego  uśm ie ­
chu i jaśniejących ozdzęściem  oczu, jakby w szel­
kie sm utki i niepokoje pierzchły od n€ej na  
zaw sze, nasuw ało m i się tysiące w spom nień  
nietylko przekonyw ujących o m ojem zaślepie­
niu , ale tłóm aozących jednocześnie zachow anie  
w zględem m nie D oroty , w yjaśniając różne nie­
zrozum iałe dotychczas tajem nice.

W sayłtko to lo tem błyskaw icy przeszło  
m i przez głow ę. A lbertyna tym czasem , w pro­
w adzona w błąd słow am i m em i, z prom ienie- 
jącem ciągle obliczem cofnęła się nieco w ty ł 
i z głębokiem w zruszeniem szepnęła ;

—  N ie teraz zaraz, zaw cześnie. Pozw ól 
m i ty lko cieszyć się m yślą, że jestem w olna, 
że odw agę do zdobyoia tej w olności zaczer­
pnąłem z ufności w dobroć serca pana Siń- 
claśića. W czoraj w ieczorem —  dodała ze drże­
niem —  inny upatryw ałam środek natunku dla  
siebie, środek, o któtym  nie m ogę w spom nieć  
bez przerażenia. Z a łaską nieba nie dopuści­
łam się strasznego a bezcelow ego w ystępku  
i dziś...

B yło okrucieństw em dozw olić trw ać dłużej 
w nieszczęsnem złudzeniu istocie nam iętnej, 
jeśli nie w ykolejonej, podczas gdy ja odw róco ­
ny do drzw i, nasłuchiw ałem , czy nie posłyszę  
kroków dziew czyny, którą nigdy m oże nie ko ­
chałem w ięcej jak w tej chw ili, zrozum iaw szy

Komunaina Kasa 
Oszczędności 

powiatu lubawskiego
C e n tr a la : N o w e m ia s te  n . D r w ę c ą

O d d z ia ł : L u b a w a .

Instytucja bankowa o pupilarnej pewności.
Przyjmuje wkłady oszczędnościowe od 1 złotego 
począwszy i płaci najwyższe 
ustawą dopuszczalne odsetki.
O prócz im iennych książeczek  oszczędnoś­
ciow ych posiada K . K . O . ustaw ow y p r z y w ile j  
w ystaw iania k s ią ż e c z e k

NA OKAZICIELA
W y p ła ty z tych książeczek uskutecznia się  
ty lko  za okazaniem książeczki (i podania ew en ­
tualnie zastrzeżonego hasła). K siążeczki 
oszczędnościow e K . K . O . są przyjm ow ane przez  
państw ow e w zgl. kom unalne w ładze, urzędy  
i zakłady, jako w adia przy w s z e lk ic h  p r z e ta r ­
g a c h  i k a u c je  a k c y z o w e  i t . p . =

Otwiera: rachunki bieżące i czekowe.
Załatwia: wszelkie czynności bankowe 

w granicach statutu.
L O K A L  K A S O W Y o tw a r ty d la p u b lic z n o ś c i 

c o d z ie n n ie  o d  g e d z . 8 .3 0  d o  1 7 - te j  
w  s o b o ty  d o  g a d z in y 1 3 - te j . ■»

Zniesienie obowiązku poddawania badaniom 
zwierząt racicowych.

Pom orska Izba R olnicza podaje do w iado ­
m ości pism o M inisterstw a R olnictw a i R eform  
R olnych o zniesieniu obow iązku poddaw ania 
badaniom zw ierząt racicow ych.

M inisterstw o kom unikuje, że z dniem 10  
października rb . znosi sw e zarządzenie N r. W . 
IV 22 z dnia 16 lipca 1935 r.

W  zw iązku z pow yższym  ustaje przew idzia ­
ny w tym  zarządzeniu obow iązek poddaw ania  
zw ierząt racicow ych badaniom  na stacjach ko ­
lejow ych i przystaniach w odnych w  w ojew ódz­
tw ach pom orskim , poznańskim białostockim , 
w arszaw skim , łódzkim .

Skazanie ucznia na dożywotne więzienie.
L U B L IN . W  sądzie okręgom ym  w Z am oś­

ciu rozpatryw ano spraw ę W łodzim ierza Stani­
ka i T adeusza K róla, oskarżonego o zabójstw o  
z w yrokn partyjnego  Jana  M iększa, oraz o przy ­
należność do kom unizm u p  a r t j i zachodniej 
U krainy.

Sąd po naradzie skazał ucznia Stanik na  
dożyw otne w ięzienie z pozbaw ieniem praw na  
zaw sze, a T adeusza K róla na 10 lat w iezienia  
z pozbaw ieniem  praw na 10 lat.

„Tydzień Miłosierdzia*1 na terenie Pomorza
o d b ę d z ie s ię  o d  2 9  l is to p a d a  d o  6  g r u d n ia  b r .

Z w iązek T ow . C harytatyw nych D iecezji 
C hełm ińskiej podaje zainteresow anym  do w ia­
dom ości, że tegoroczny „T ydzień M iłosierdzia**  
na terenie Pom orza, pod łaskaw ym protekto ­
ratem  J. E . K s. B iskupa O rd. dr. St. O koniew s­
kiego odbędzie się w dniach 29 listopada —  6  
grudnia.

B liższe szczegóły program u jak i zarządze­
nia K siędza B iskupa ukaźą się w *odpow iednim  
czasie w prasie.

pobudki jej pozornej dla m nie obojętności. 
U czucia m oje tak były silne i tak jasno w i- 
daiałem przed sobą drogę obow iązku, że uczy ­
niłem  ruch, pow strzym ujący dalsze w ynurzenia  
A lbertyny. Jak w ytłom aczyć jej, że popełniła  
ciężką pom yłkę ?... Z adanie było trudne, ale  
dodaw ała m i odw agi m yśl o D nrocie, jak nie­
m niej przyjaźń m oja i w spółczucie dla Sinclair ‘a.

—  N ie będę udaw ał, iż nie rozum iem cię  
A lbertyno — rzekłem . — Położenie zbyt po­
w ażne, a zaszczyt, jaki m i robisz, zbyt w ielki; 
przyjąć jednak tego zaszczytnego ośw iadczenia  
nie m am praw a... Słow a w yrzeczone przeżera­
nie przed chw ilą przeznaczone były  dla D oroty . 
Spodziew ałem się zastać ją w tym pokoju . 
K ochałem  oddaw na  tw oją kuzynkę w  tajem nicy, 
przyznaję, aie w uczciw ych zam iarach  i nadziei 
pojęcia ją za żonę. Z atem ...

N ie potrzebow ałem m ów ić w ięcej. C iepła, 
spoczyw ająca w dłoni m ojlej ręka zlodow aciała  
w uścisku, oczy jakby z przerażenia szeroko  
otw arte, rum ieniec dziew iczego w stydu, okry ­
w ający sąyję, tw arz, czioło , a potem ustępujący  
szybko, pobladłe oblicze, nabierające białości i 
chłodu m arm uru, w szystko to św iadczyło , że  
pocisk nie chybił celu , że A lbertyna M urray, 
ta niezrów nana piękność, ulubienica tow a­
rzystw  sto licy , ceniących posiadane przez nią  
w dzięki za w yjątkiem jej nam iętnej natury i 
szlachetnego serca, że ta dziew czyna dosię­
gła szczytu nędz ludzkich i że ja w trąciłem ją  
w tę otchłań cierpień i sm utków .

(C iąg dalszy nastąpi).
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Spęd bekonów w Jabłonowie 
o d b ę d z ie s ię d n ia 2 . l is to p ad a 1 9 3 6 r . w n a ­
s tęp u ją ce j k o le jn o śc i:

G o d z . 7 -e j G ó ra le , P iec e w o , Ja g u sze w ic e ,  
K itn ó w k o , 8 .0 0 O se tn o , D ą b ró w k a , Ja b ło n o w o -  
Z a m e k , O stro w ite , 9 .0 0 R y w a łd K ró le w sk i, 
L in ó w k o , B u rsz ty n a w o , S w ie c ie M ły n , 1 0 .0 0  S u -  
m ó w k o , L e m b a rk , K ru szy n y , L ip in k i, 1 1 .0 0  K o -  
n o ja d y , M tlesz e w y , R y c h n o w o , K sią żk i, Ja b ło ­
n o w o , P ło w ęż , B u k , G ó ra le , N o w a w ie ś .

F u rm a ń cz y k In s tru k to r P . I . R .

Tabela dostaw kontraktowych bekonów 
według rozdzielnika Polskiego Związku 

Eksporterów bekonów i art. Zwierzęcych 
_________ od 5. 10. do 18. Ip 1936 n.

1
 ? 

r |

P rz e tw ó rn ia M ie jsc e sp ę d u

k o n ty g e n t  
p rz e l. n a  
sz t. p rze ­

ro b o w y 1 0 0  
p ro c .

k o n -  
tro l

7 5
p ro c .

D o s t, k o n  
w  ty g .

5 . X .
1 1 . X .

1 2 .”  X .
1 8 . X .

i . H . C a rte n s —  
G d a ń sk

Ja b ło n o w o  
L u b a w a

5 6 0 4 2 0 2 1 0 2 1 0

2 . H . B . M o e lle r—  
G d a ń sk

B isk u p ie c  
N o w e m ia sto

2 1 5 1 6 1 8 0 8 1

3 . J . E P fe iffe r  —  
S o p o ty

Z b le w o  
L u b aw a  
N o w e m ias to

1 7 5 1 3 1 6 5 6 6

Kronika.
Nowemiasto, d n ia 3 0  p a ź d z ie rn ik a 1 9 3 6 r

P ią te k  f  E d m u n d a , A lfo n sa R .
S o b o ta f  W ig . L u e y li
N ie d z ie la  W sz y stk ic h  Ś w ię ty c h  Ju lja n y
P o n ie d z ia łe k D z ie ń Z a d u sz n y , B o h d a n a

S ło ń c a : w sc h ó d  o g o d z . 6 .2 8 z a c h ó d o g o d z . 1 6  1 2

Dzień 2 listopada wolny od nauki.
Z p o w o d u p rz y p a d a ją c e g o o b c h o d u D n ia  

Z a d u sz n e g o , o ra z d o ro c z n ie p ra k ty k o w a n e j je ­
s ien n e j p rz e rw y se m es tra ln e j, z a w ie sz o n e b ę d ą  
w e w sz y s tk ic h sz k o ła c h p o w sz e ch n y c h  i ś re ­
d n ich  z a ję c ia w  d n iu  2 l is to p a d a .

Długciśt anten nie może przekraczać 35 m.
W y d a n o n o w e ro z p o rz ą d z en ie  o k o rz y s ta n iu z  

ra d io o d b io r io rn ik ó w .
D y re k c je p o c z to w e b ę d ą u p ra w n io n e d o  u su w a n ia  

a n te n , n ie o d p o w ia d a ją c y c h p rz e p iso m ,
M a k sy m a ln a d łu g o ść a n te n y  m u si b y ć o g ra n ic z o n a  

d o  3 5 m tr, l ic z ą c o d  o b u  p u n k tó w  in s ta la c ji.
D o ty c h c z a s p a n u ją c y  c h a o s  w  s ie c i a n te n o w e j, o p la ­

ta ją c e j d a c h y  z  z u p e łn ą  d o w o ln o śc ią z a k łó c a ł c z y sto ść o d -  
d io su a u d y c y j ra d io w y c h .

Z miasta i powiatu.

Srebrne gody małżeńskie.
n - Nowemiasto. P p . M a ria n i A g a ta z B ie ń k o w ­

sk ic h  K ro p le w sc y z N o w e g o m ia s ta o b c h o d z ili w d n iu  
w c z o ra jszy m  u ro c zy s to ść 2 5 -le c ia p o ż y c ia m a łż e ń sk ie g o .

Z a c n y m  M a łż o n k o m  Ju b ila to m sk ła d a m y ró w n ie ż  
n a jse rd e cz n ie jsze  ż y c z e n ia . O b y  d a lsz e la ta ż y c ia Ju b i­
la tó w  u p ły n ę ły p o m y ś ln ie i b y B ó g p o z w o lił im sz c z ę ­
ś liw ie d o c z e k ać  z ło ty c h g o d ó w  m a łż e ń sk ic h .

..Dzień Oszczędności** w powiecie lubawskim.
W  u b . w to re k  o d b y ło s ię z e b ra n ie  K o m ite tu  P o w ia ­

to w e g o  O b c h o d u  „ D n ia O sz c z ę d n o śc i* 4 . Z e b ra n iu p rz e w o ­
d n ic z y ł P a n  S ta ro sta M g r. K o w a lsk i. N a w stę p ie P a n  
S ta ro stę w y g ło s ił k ró tk ie  p rz e m ó w ie h ie , w  k tó ry m  u w y ­
p u k lił z n a c ze n ie p ro b le m u  o sz c z ę d n o śc i, o ra z  p rz e d s taw ił 
k o rz y śc i, k tó re z p rz e stn z e g a n ia z a sad y  o sz c z ę d n o śc i w y ­
n ik a ją d la  p a ń s tw a i g o sp o d a rs tw a n a ro d o w e g o . O sz cz ę ­
d n o ść d o p ro w a d z a d o d o b ro b y tu W  p a ń s tw ie i u n ie z a ­
le ż n ie n ia s ię o d k a p ita łu  z a g ra n ic zn e g o  i ż y d o w sk ie g o  w  
k ra ju . N a le ż y m y  d o rz ę d u  n a jb a rd z ie j z u b o ż a ły c h n a ro ­
d ó w , to  te ż d ą ż y ć w in n iśm y  d o  te g o , b y z a sa d a o sz c z ę ­
d z a n ia  z n a la z ła z ro z u m ie n ie w  ja k n a ja z e rsz y c h  w a rs tw a c h  
sp o łe c z e ń s tw a .

D z ie ń  3 1 p a ź d z ie rn ik a  je s t m ię d z y n a ro d o w y m  „ D n iem  
O sz c zę d n o śc i* * . W  d n iu  ty m  sk u p ia ją s ię m y ś li i w y s iłk i  
w sz y s ifc ic h c y w iliz o w a n y c h ' n a ro d ó w  w o k o ło  z a g a d n ien ia  
k rz e w ien ia id e i o sz c z ę d n o śc i.

P o k ró tk ie j d y sk u s ji u s ta lo n o  n a s tę p u ją c y  p ro g ra m  
d la m ia s t N o w e g o m ias ta i L u b a w y :

1 . W y d a n ie o d e z w y  d o  o b y w a te li a a p o ś re d n . p ra ­
c y ; 2 . P rz y o z d o b ie n ie i i lu m in o w a n ie lo k a li p o sz c z e g . 
in s ty tu c ji o sz cz ę d n o śc io w y c h  i f in a n so w y c h ; 3 . Z o rg a n i­
z o w a n ie o k o lic z n o śc io w y c h p o g a d a n e k  w sz k o ła c h p o w -  
sz e c h a y c h , o ra z  p ra e p ro w a d z e n ie  k o n k u rsu  n a n a jle p sz e  
w y p ra c o w a n ia o o sz c z ę d n o śc i, k tó re  n a g ro d z o n e z o s ta n ą  
k s iąż e c z k a m i o sz c zę d n o śc io w y m i o p iew a ją cy m i n a p e w n e  
k w o ty  a w y d a n y m i p rz e z in s ty tu c je K . K . O . i B a n k i  
L u d o w e w  N o w y m m ie śc ie i L u b a w ie .

Kradzież pasów zapędowych wartości 400 zł.
Nowemiasto. S w e g o  c z a su  d o n o s iliśm y  o  k ra d z ie ­

ż y  z e śp ic h le rz a f irm y  „ G ro sh a n d e lsg e se lsc h a f t* *  3 p a só w  
sk ó rz a n y c h  z a p ę d o w y c h , o g ó ln e j d łu g o śc i 2 0 m e tró w a  
sz e ro k o śc i 1 5 c tm . W a rto śc i ic h  o c e n ia s ię n a 4 0 0 z ł. 
W  to k u  p rz e p ro w a d z o n y c h  d o c h o d z eń  u ja w n io n o  sp ra w c ę  
k ra d z ie ż y , k tó ry m  o k a ia ł s ię K o n s tan ty  B ry sz k o w sk i la t  
1 9 z N o w e g o m ia s ta . S p raw c a z u ż y ł c z ę ść sk ó r n a p o d -  
z e lo w a n ie b u tó w , ta k  iż ty lk o n ie w ie lk ą c z ę ść z d o ła n o  
m u  o d e b ra ć .

N a le ż y  z a zn a c zy ć , iż s tró ż em  o p u sto sza łe g o  o b ie k tu  
je s t o jc z y m  sp ra w cy  H a b a n d t, k tó re g o je d n a k u d z ia łu w  
k ra d z ież y  n ie u s ta lo n o .

Z sali sądowej.
Nowemiasto. U b . ś ro d y o d b y ty s ię p rz e d tu t. 

S ą d em  G ro d z k im  ro z p ra w y  k a rn e , n a k tó ry c h z a są d z e n i 
z o s ta li :

Z a b ło tn y  Ja n  i je g o c ó rk a M a rja n n a z K ro to sz y n z a  
z n ie w a g ę —  n a 6 C  z ł i 2 0 . z ł g rz y w n y .

R id e l Jó z e f z O tręb y z a u su n ię c ie rz e c zy z p o d  
z a ję c ia 1 m ie ś, a re sz tu .

S e ła n c z e w  W ła d y s ła w  z K u lig  z a k ra d z ież  4 z ł n a  
u m ie sz c z e n ie w z a k ła d z ie p o p ra w c z y m z z a w ie sz . n a  
2 la ta .

Z u ć h o w sk i S te fa n z K ie łp in e a k ra d z ie ż 2 2 0 n a  
6  m ie ś, w ię z ie n ia .

S ta w iż rsk ie  A n n a  i B ro n is ła w a z G w iź d z in  z a k ra ­
d z ie ż tu te k  o d n a s io n  p o  1 ty g o d n iu  a re sz tu .

G ro s ik P io tr z O stro w ite g o z a u su n ię c ie rz e c z y  
z p o d z a ję c ia 1 m ie ś, a se sz tu .

Wojna czy nie wojna!
T a k ie p y tan ia s ta w ia ją so b ie d z iś w sz y scy .  

C o w y n ik n ie z w o jn y d o m o w e j w  H iszp a n ii —  
ja k s ię u s to su n k u ją in n e p a ń s tw a d o sp ra w  
H iszp a n ii ?

O to z a g a d n ie n ia , k tó re p o d n ie c a ją d z iś  
w sz y s tk ic h . O  sp ra w a ch  ty c h s ta le in fo rm u je

„GŁOS LUBAWSKI"
b e z k tó re g o tru d n o s ię o b y ć d z is ia j —  k ie d y  
d o k o n u ją s ię w  n a sz y m  k ra ju  s ta łe  p rz e m ia n y —  
k ie d y  n a  a re n ie św ia to w e j w a ż ą s ię  lo sy p a ń s tw  
i n a ro d ó w  —  k ie d y w a ż ą s ię ż y c ia ty s ię c y is t­
n ie ń lu d z k ic h k ie c ty  s tra sz n y d e m o n w o jn y  —  
z n o w u  p o c z y n a n ie p o d z ie ln ie p a n o w a ć .

P rz y p o m in a m y w ię c w o s ta tn ie j c h w ili o  
o b o w ią zk u  o d n o w ie n ia p rz e d p ła ty z a

„ G Ł O S L U B A W S K I"
na miesiąc listopad.

Koncert muzyczno-wokalny.
Nowemiasto. W  so b o tę o g o d z . 8 .1 5 w ie c z o re m  

n a a u li G im n a z ju m  P a ń s tw o w e g o  w  N o w y m m ie śc ie  o d b ę ­
d z ie s ię k o n c e r t m u z y c e n o -w o k a ln y o n a s t. p ro g ra m ie  :

2 . „ L ip a * * S z u b e rta ,
3 . „ M o d litw a w o ln e g o S trz e lc a * * W e b e ra , śp ie w a  

c h ó r p o d  b a tu tą p . W . S m u k a ły .
4 . R o n d o  C a p ric io so u tw ó r k la sy c z n y  M e n d e lso h n a  

o d e g ra n a fo r te p ia n ie  p . C z o c h ra lsk a .
5 . „ P o ra n e k * * (L . C a v a llo ) , śp ie w a p . I . U rb a n o w sk a  

p rz y  a k o m p a n ia m e n c ie  p . Jó ze fa  U rb a n o w sk ieg o .
6 . K a v a tin e  (1 . R a ff o p . 8 5 )
7 . S c e n e d e b a lle ts (C h . d e B e rio t o p . 1 0 0 ) o d e g ra  

n a sk rz y p c a c h  p . H . T h ie s  p rz y  a k o m p a n ia m e n c ie  
p . K ry z y m en tó w n y .

8 . N o c tu rn  F isd u r (C h o p in ) o d e g ra
9 . V a lc e d e s -d u r  p . K . K ry z y m e n tó w n a
9 . „ S e n “ (D z ię g ie le w sk i)

1 1 . „ C zy je ż to k a n iu s ie (p ie śń  lu d o w a )
1 2 . „ G ru c h a j c ic h o c ic h u tk o * *
1 3 . „ W a lc a n g ie lsk i.“ śp ie w a c h ó r p o d b a tu tą  

p . S t. Z im n e g o .
W stę p  w y n o s i: w  p ie rw sz y c h  4 rz ę d a c h p o 1 z ł., 

p o z o s ta łe m ie jsc a p o  5 0  g r„  sz a tn ia p o 1 0 g r .
B ile ty  n a b y ć m o ż n a w  re d a k c ja c h  o b u d z ie n n ik ó w  

i n a  a u li g im n a z ja ln e j p rz y s to lik a c h z p . S z u d z iń sk ą  
i z  p . L e w a n d o w sk im  u rz . s ta ro s tw a  tu d z ie ż  z  p . Ja siń sk ą  
i z p . M a n ik o w sk im  p ro f . g im n .

D o c h ó d p rz e z n a c z a s ię n a c e le te o lo g ó w  i a k a d e ­
m ik ó w  z  N o w e g o m ia s ta i p o w ia tu  lu b a w sk ie g o .

U p ra sz a s ię S z . S p o łe c z e ń s tw o i z m ia sta i z - p o ­
w ia tu  o ła sk a w e  p o p a rc ie im p re z y  p rz e z w z g lą d n a c e l, 
p rz e z W z g lą d  n a m ło d z ie ż a k a d em ic k ą . O so b n y c h z a p ro ­
sz e ń n ie w y sy ła s ię .

T o w a rz y s tw o P rz y ja c ió ł M ło d z ie ż y  A k a d e m ic k ie j  
(k o ło ) w  N o w y m m ie śc ie .

Rekolekcje Stow. Pań Miłosierdzia. .
Nowemiasto. Z in ic ja ty w y  S to w a rz . P a ń  M ił. św . 

W in e , a P a u lo  o d b ę d ą s ię w  d n ia c h o d 9 — 1 2 l is to p a d a  
re k o le k c je . U d z ia ł w  re k o le k c ja c h m o g ą b ra ć ró w n ie ż  
p a n ie n ie n a le ż ą c e d o S to w arz . Z g ło sz e n ia p rz y jm u je —  
i k a rty  w stę p u  w y d a je w  c e n ie 1 z ło ty o d o so b y p . P e -  
la g ja Je n tk ie w ic z o w a , R y n e k . D a lsz e  in fo rm a c je p o d a m y  
w  n a jb liż sz y m  c z a s ie  Z a rz ą d .

Wenta jesienna Stowarzyszenia Pań Miłosierdzia 
św. Wincentego a Paulo w Lubawie.

S z a n o w n e m u  O b y w a te ls tw u m ia s ta n a sz e g o i o k o ­
l ic y  ju ż d z iś u p rz e jm ie d o n o sim y , ż e w d n iu 8 l is to p a ­
d a b r . o g o d z . 1 6 , n a sa li h o te lu  „ P o d O rłe m * * p . K o w a l­
sk ie g o , u rz ą d z a m y  w e n tę  je s ie n n ą , c e le m  z d o b y c ia ś ro d ­
k ó w , u m o ż liw ia ją c y c h  n a m  n ie s ie n ie p o m o c y  m a te rja ln e j  
n a ju b o ż szy m  n a sz e g o m ia sta .

W e n ta n a sza  je s t b a rd z o  s ta ra n n ie p rz y g o to w a n a . 
B ę d z ie ta m  m n ó stw o  u ro z m a ic e ń  i ro z ry w e k  d la  d o ro s ły c h  
i d la d z ie c i. N a w y sz c z e g ó ln ie n ie z a s łu g u je s trz e la n ie d o  
ta rc z y  i k o sz sz cz ę śc ia . P re m ie i u p o m in k i ty lk o  w a rto ś ­
c io w e . B o g a to z a o p a trz o n y  b u fe t w e w ła sn y m z a rz ąd z ie  
S to w a rz y sz e n ia , a sz c z e g ó ln ą a trak c ją w ie cz o ru  —  to  
k ie łb a sa w y ro b u  d o m o w e g o z k a p u s tą .

P rz y g ry w a ć b ę d z ie d o b o ro w a  o rk ie s tra . W y sta w io ­
n y  b ę d z ie o b ra z sc e n ic z n y p . t . „ B a b u s ia sw a te m * * , ja -  
k o te ż ró ż n e ta ń c e , k o ro w o d y , h u m o re sk i i in .

S z a n . O b y w a te ls tw o b ę d z ie m ia ło  z n ó w  sp o so b n o ść  
sp ę d z ić k ilk a w e so ły c h c h w il, sp e łn i z a ra z e m  c z y n  c h rz e ­
śc ija ń sk i, g d y ż —  ja k  ju ż p o w y że j p o w ie d z ia n o — c a ły  
z y sk z w e n ty  je s ie n n e j p rz e zn a c z a s ię n a n a ju b o ż sz y c h  
m ia sta L u b a w y .

Z a te m  p ro s im y u p rz e jm ie  ja k n a jw y d a tn ie j p o p rz e ć  
n a sz e s ta ra n ia i z o fia rn y m  d a tk ie m  p o sp ie sz y ć  n a  w e n tę  
je s ie n n ą S to w a rzy sz e n ia P a ń M iło s ie rd z ia w  L u b a w ie .

Z a rz ą d .

Z zebrania Koła Przyjaciół Harcerstwa 
w Lubawie.

Lubawa. D n ia 2 4 . X . b r . o d b y ło  s ię z e b ran ie K o ­
ła P rz y ja c ió ł H a rce rs tw a w  L u b a w ie , p o d p rz e w o d n ic t­
w e m  p . d r . W ie rz b o w sk ie g o . M ię d z y in n y m i b y ła p o ru ­
sz o n a sp ra w a o b o z u w y sz k o le n io w o -k ra jo z n a w c a e g o , 
p ro jek to w a n e g o  w  g ó ra c h . C e le n #  z d o b y c ia  o d p o w ie d n ic h  
fu n d u sz ó w  p ro p o n o w a n o u rz ą d z ić n a s tę p u ją ce im p re z y , 
k tó ry c h d o c h ó d p rz e z n a c z o n y b ę d e ie w ła śn ie n a te n  c e l.

1 )  D n ia 1 4 . X I. d a n c in g  u  p . B u k o w sk ie g o . (Z a p ro ­
sz e n ia b ę d ą w y s łan e  w  o d p o w ie d n im  te rm in ie ) .

2 )  Z a b aw ę sy lw e stro w ą .
3 )  P rz ed s ta w ie n ie a m a to rsk ie w  c z a s ie W ie lk ie g o  

P o s tu .
W ie rz y m y , ż e S z an . O b y w a te ls tw o , z n a jąc d o b rze  

c e l i z a d a n ia H a rc e rs tw a  p o p rz e , ja k  z a w sz e , ta k  i te ra z  
ic h  p rz e d się w z ię c ia  i p o m o ż e w  ta k  p o ż y te c z n e j p ra c y .

Z dalszych stron.

8 zamaskowanych bandytów na plebanii 
pod Sandomierzem.

N ie z w y k le z u c h w a łe g o  n a p a d u  d o k o n an o  n a p le b a ­
n ię w  W ią z o w n icy  p o d  S a n d o m ie rz em .

W  c z a sie , g d y d o m o w n ic y sp ą ż y w a li k o la c ję , d o  
jf ld a ln i w ta rg n ę ło 5 z a m a sk o w a n y c h b a n d y tó w , trze c h  
z a ś  ic h  to w a rz y sz y  u d a ło  e ię d o k u c h n i, g d z ie  p rz e b y w a ła  
s łu ż b a .

B a n d y c i sk rę p o w a li o b e c n y c h , z n ę c a ją c s ię n a d  
n im i. O sz c zę d z o n o ty lk o  sę d z iw e g o  p ro b o sz c z a k s  R e sz k o .

G ro ż ą c re w o lw era m i, n a p a stn ic y  z a ż ą d a li w y d a n ia  
p ie n ię d z y . Z ra b o w a w sz y  1 ,8 0 0 z ł z b ie g li.

Przez pieniądze szatan mnie opętał.
Toruń. P rze c h o d n ie  i p o lic ja p rz eż y li w  u b . so b o tę  

n ie la d a e m o c ję n a u l. C h e łm iń sk ie j.
T e g o d n ia o g o d a . 9 ,3 0  ja k iś m ło d y m ę ż c z y z n a , d o ­

s ta tn io  u b ra n y , u k lą k ł n a g le n a w sp o m n ia n e j u lic y  i z a ­
c z ą ł w y k rz y k iw a ć : „ Je s te m  o p ę ta n y  p rz e z sz a ta n a z a ra z  
s ta n ie s ię c u d ... M a tk a B o sk a s ię u k a ż e ... i tp ." O c z y w iś­
c ie n ie sam o w ite to z a jśc ie w y w o ła ło  d u ż e  E b ieg e w isk o .

P rz e c h o d z ą c y  w  p o b liż u  p o lic ja n t z a b ra ł o so b n ik a , 
w y k rz y k u ją c e g o w  d a lsz y m  c ią g u , d o  K o m isa r ia tu  I . T a m  
s ię o k a z a ło , ż e m ę ż c z y z n ą ty m je s t 2 8 -le tn i R o m a n  K . 
z L ip n a .

Z a p y ta n y  o p rz y cz y n ę sw e g o p rz y ja z d u d o T o ru n ia  
z a c z ą ł b re d z ić w  te n  sp o só b : „ P rz y je c h a łe m  d o k o śc io ła , 
ta k ... d o  k o śc io ła ... n ie —  n ie d o k o śc io ła ... d o o k u lis ty ... 
ta k  d o k o śc io ła ...“

P o lic ja , s tw ie rd z iw sz y , ż e m a d o  c z y n ie n ia z w a ria ­
te m , p o s ta n o w iła g o o d s ta w ić d o W y d z ia łu O p ie k i S p o ­
łe c z n e j p rz y  Z a rzą d z ie M ie jsk im . W  k o ry ta rz u  K o m isa r ia ­
tu  K . w y rw a ł s ię p o lic ja n to w i i w y b ie g ł n a d z ie d z in ie c , 
g d z ie , w y ją w sz y  d w a ru lo n y  p ie n ię d z y , rz u c ił  je  g w a łto w ­
n y m  ru c h e m  o b ru k , k rz y c z ą c p rz y  ty m : „ P rz e z  p ie n ią d z e  
sz a ta n m n ie o p ę ta ł* *  i t . p . P o n ie w a ż  p o lic ja n ie m o g ła  
so b ie d a ć ra d y  z sz a le ń c e m , z a m k n ę ła g o ty m c z a se m  w  
c e li, g d z ie je d n a k  ją ł d e m o lo w a ć  u rz ą d z e n ie .

W  m ię d z y c z a s ie K o m isa r ia t sk o m u n ik o w a ł s ię te le ­
fo n ic zn ie z o jc e m  „ o p ę ta n e g o * * , w  L ip n ie , k tó ry o św ia d ­
c z y ł, ż e je g o sy n , c ie rp ią c y is to tn ie n a le k k ą c h o ro b ę  
u m y s ło w ą , w y je c h a ł d o  T o ru n ia d o  o k u lis ty  4 ż e w id o c z ­
n ie ta m  u le g ł s iln ie jsz e m u  a ta k o w i o b łę d u .

R z u c o n a p rz e z n ie sz c z ę śliw e g o  n a d z ie d z in ie c k w o ­
ta p ie n ię d z y  w y n o s iła 1 3 0 z ł.

Z o s ta ł o n  o d s ta w io n y  z p o w ro te m  d o ro d z in y .

Rozczarowanie „miljonerki**
Tczew. D o  p e w n e j k o le k tó ry  L o te r ii P a ń stw , p rz y ­

b y ła  w  „ b a rd z o  w a ż n e j sp ra w ie * * p e w n a o so b a  z  R u k o c in a  
i p ro s iła o ra d ę . „ W y g ra ła * *  m ilio n  z ł, a le  z g u b iła  lo s , w o ­
b e c c z e g o w y s ła ła te le g ra m  d o  ż y d a w  K ra k o w ie , b y  n ie  
w y p ła c a ł w y g ra n e j, g d y ż z a g u b iła lo s . B ie d n a k o b ie c in a  
w  „ d o w ó d p ra w d y * *  ż e w y g ra ła  m ilio n  z ło ty c h  p rz e d ło ż y ła  
o trz y m a n y  z ż y d o w sk ie j k o le k tu ry re k lam o w y przekaz 
m ilio n o w e j w y g ra n e j. B ie d n a k o b iec in a n ie c h c ia łe  u w ie ­
rz y ć ż e a o s ta ła m ilło n e rk ą  i ż e je s t to  a w y k ła  p o m y sło w a  
re k la m a ż y d o w sk ie g r k o le k to ra ,

Zmarła zmartwychstała.
Warszawa. P rz y u l. M u ran o w sk ie j z d a rz y ł s ię  

n ie z w y k ły  w y p a d ek . P rz e d k ilk o m a d n ia m i z a c h o ro w a ła  
w  d o m u  p o d n r . 4 2 n ie ja k a 5 6 -le tn ia L e ja H o ltz b o k  n a  
z a p a le n ie p łu c . O n e g d a j c h o ra z m a rła . L e k a rz  
p o tw ie rd z ił śm ie rć i ro d z in a p rz y s tą p iła  d o  p rz y g o to w ań  
p o g rz e b o w y c h . C ia ło  z m a rłe j p o ło ż o n o  n a  p o d ło d z e  i p rz y ­
k ry to  c a łu n e m . O b o k  u s ta w io n o z a p a lo n e św iec e . G d y  
ro d z in a  o p ła k iw a ła  z g o n  z m arłe j, rz e h o m o z m a rła o d ta ry ta  
c a łu n  i p o d n io s ła s ię . W śró d ro d z in y  p o w s ta ł n ie s ły c h a ­
n y  p o p ło c h . M ie sz k a n ie w je d n e j c h w ili o p u sto sz a ło .  
P rz e ra ż e n i k re w n i z a w ia d o m ili p o lic ję , h rtó ra z e sw e j 
s tro n y  w e z w a ła le k a rz a .

Ja k  s ię o k a z a ło , śm ie rć L e ji H . b y ła ty lk o  p o z o rn a .

Samobójstwo 3 manikurzystek w barze 
warszawskim

W  W a rsz a w ie d o b a ru  „ P o d  te le fo n a m i* * p rz y u l. 
Z ie lo n e j 4 0 , n a p rz e c iw  b a sz ty  C e d e rg re n a , w e sz ły  3 m ło ­
d e d z ie w c z y n y  i z a ją w sz y w  p u s te j sa li s to lik , k a z a ły  so ­
b ie p o d a ć śn ia d a n ie : z a k ą sk i i k o tle ty .

N a s tę p n ie  z a ż ą d a ły  je sz c z e  b u te lk i p iw a  i 3  sz k lan e k  
a g d y  k e ln e r p o s ta w iw sz y  n a s to lik u  o b s ta lu n e k o d d a lił 
s ię , n a la ły  n ie p o s trze ż e n ie d o sz k lan e k  e se n s ji o c to w e j z  
p rz y n ie s io n e j z e so b ą b u te lk i.

K o b ie ty  je d n o c z e śn ie  w y p iły  iru ją c ą  z a w a rto ść  sz k la ­
n e k , p o  c z y m  z ję k ie m  u p a d ły , w iją c s ię , n a p o d ło g ę .

P rz e ra ż o n a o b s łu g a b a ru  z a a la rm o w a ła p rz e c h o d z ą ­
c e g o u lic ą  p o lic ja n ta , k tó ry sp ro w a d z ił n a ty c h m ia s t p o ­
g o to w ie .

P o n a ty c h m ia s to w y m  p rz e p łu k a n iu ż o łą d k a d w ie  
z n ic h  o d z y sk a ły p rz y to m n o ść  i p o d a ły sw o je n a z w isk a .

S ą to : H e n ry k a  K lija n o w ic z .l. 1 9 , (K ru c z a 9 ) , H e le n a  
Ja b ło ń sk a 1 . 2 0  (u ł. K ra k . P rz e d m ie śc ie 2 1 ) i trz e c ia n a j-  
n ieb e z p ie cz n ie , z a tru ta  L o ry ssa C z e k a n ó w , 1 . 2 3 (O k o ­
p o w a 6 9 ) .

W sz y s tk ie trz y d z ie w c z y n y są m a n ik u rz y s tk a m i. 
L e k a rz p o g o to w ia p rz e w ió z ł je d o sz p ita la  D z . Je z u s .

P rzy c z y n ą  tra g ic z n e g o  p o tró jn e g o  sa m o b ó jstw a  trze c h  
p rz y ja c ió łe k  je s t n a jp ra w d o p o d o b n ie j tra g e d ia m iło sn e .

W sz y s tk ie trz y  m ia n o w ic ie k o c h a ć s ię  m ia ły  w  je d ­
n y m  m ę ż cz y ź n ie i n ie w id z ą c in n eg o w y jśc ia z sy tu a c ji  
p o s ta n o w iły  w sp ó ln ie p o p e łn ić  sa m o b ó js tw o .

„SOS” u brzegów polskich.
Pożar na statka niemieckim.

Gdynia. W  d n iu  2 7 b . m . w  n o c y  w y sz ed ł z G d y ­
n i n ie m ie c k i s ta te k  „ S e so str is* * z a b ie ra ją c ła d u n e k w ę g la  
w  i lo śc i 2 .6 7 0 to n .

W k ró tc e p o o p u sz c z en iu  p o rtu  z a u w a ż o n o , ż e z lu ­
k u  ru fo w e g o u la tn ia s ię d y m .

O k a z a ło  s ię , ż e w sk u te k sa m o z a p a le n ia s ię w ę g la  
w e w n ą trz ła d o w n i, s ta tk o w i g ro z iła  z a g ła d a . W o b e c  te g o  
s ta te k  p o w ró c ił n a re d ę p o rtu  g d y ń sk ie g o  i w e z w a ł ra tu ­
n e k  z a p o m o c ą ra d ia .

N a  p o m o c w y sz ły  n ie z w ło c z n ie h o lo w n ik i p o rto w e , 
k tó re p rz y p ro w a d z iły  s ta te k  d o  fa lo c h ro n u , g d a ie  p rz y s tą ­
p io n o  n a ty c h m ia s t d o  w y ła d o w y w a n ia w ę g la , a b y z a p o ­
b ie c d a lsz e m u ro z sz e rz a n iu  s ię o g n ia .

Straszny wypadek motocyklisty na ul. Gdańskiej 
w Gdyni.

O n e g d a j w  G d y n i n a u l, ^ G d a ń sk ie j w y d a rz y ł s ię  
s tra sz n y  w y p a d ek  m o to c y k lo w y . O d s tro n y G d y n i b o  
O rło w a je c h a ł n a m o to c y k lu  p ra c o w n ik  m ie jsk ic h z a k ła ­
d ó w  e le k try c z n y c h  2 8 -1 . A le k san d e r S ły je n k a .

N a g le z p o d w ó rz a w y je c h a ło k ilk u ro w e rz y s tó w . 
M o to c y k lis ta c h c ą c u n ik n ą ć z d e rz e n ia  sk rę c ił g w a łto w n ie  
w  b o k  i w p a d ł n a  p rz y d ro ż n e d iee w o , d o z n a ją c z ła m an ia  
o b u  rą k  i l ic z n y c h  ra n  n a tw a rz y  i n o g a c h . M o to cy k l z o ­
s ta ł d o sz c z ę tn ie ro z b ity .

P o g o to w ie p o w io z ło ra n n e g o  w s ta n ie b a rd z o c ię ­
ż k im  d o sz p ita la s s . M iło s ie rd z ia w  G d y n i.

Bestialska zbrodnia pijaka nożem zmasakrował 
ojca i brata.

K rw a w a a w a n tu ra  ro z e g ra ła s ię w  M a ły m  K a c k u  w  
m ie sz k a n iu  A n d rz e ja W itta (L isa G ó ra 9 ) . Je d e o z sy n ó w  
W itta , b ę d ą c n ie trz e ź w y , w sz c z ą ł a w a n tu rę z b ra te m . 
A w a n tu ra p rz e ro d z iła s ię w  b ó jk ę , p rz y  c z y m  p ijak  rz u c ił 
s ię z n o ż e m  n a o jc a , ra n iąc  g o n ie b e z p ie c z n ie w  ra m ię .

S ta ją c e g o  w  o b ro n ie o jc a , 2 4 -le tn ie g o P a w ła W itta  
sp o tk a ł je sz c z e g o rszy  lo s . B ra t p o w a lił g o n a z ie m ię i 
z a d a ł m u sz e re g c io só w n o ż e m w b rz u c h , p rz e c in a ją c  
je lita .

D o m o w n ic y  w e z w a li n a p o m o c są sia d ó w i p o lic ję . 
Z b ro d n ia rz a o b e z w ła d n io n o i o d e b ra n o  m u n ó ż .

R a n n y c h  p rz e w ie z io n o d o sz p ita la , a z b ira  —  d o  
w ię z ie n ia .
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Prowadźmy rachunki 1
Popularne uwagi dla wszystkich na 

„Dzień Oszczędnośći.“

Znany na cały, świat jeden z najbogatszych 
ludzi w Ameryce, miljarder Carniegie, zapytany 
przez jednego ze swych znajomych, jaką drogą 
doszedł do posiadania tak wielkiego majątku, 
zamiast odpowiedzi wyjął ze swego biurka 
stary, pognieciony notes i pokazał go pytają­
cemu. W notesie tym najdokładniej pozapisy­
wane były wszystkie wydatki, które ponosił 
w młodości przyszły bogacz, a wówczas ubogi 
praktykant w jednej z firm przemysłowych 
Ameryki.

Do bogactwa jest jedna tylko droga: pro­
wadzenie rachunków i oszczędność. Smutny 
jest los człowieka, który mając nieraz duże do­
chody, nie dba o swoje wydatki, wydaje pie­
niądze na wszystkie stroiły, nie licząc co ma, 
ile wydał i co mu pozostaje. Taki człowiek 
wydawszy grosz na rzeczy drugorzędne, *  na­
wet zbyfeczne, nie ma w pewnych chwilach 
pieniędzy na wydatki konieozne da życia po­
trzebne, nie mówiąc już o chorobie lub nie­
szczęściu.

1 tu przychodai najczęściej konieczność 
zaciągnięcia pożyczki. Nie tak jednak nie na­
rusza równowagi między dochodem a wydat­
kami, jak długi. Z chwiląj, gdy zaciągamy 
dług nasze interesy pieniężne zostają nadzwy­
czaj skrępowane. Nie możemy już liczyć na 
cały nasz dochód, bo ozęść jego nieraz dość 
znaczna musi być odłożona na pokrycie rat 
pożyczkowych. Trzeba więc nieraz bardzo i 
dotkliw ie ograniczyć swoje wydatki.

Lecz nieraz niestety bywa tak, że po zro­
bieniu pierwszego długu, człowiek przyzjwycza- 
jonfi do pewnego mniej lub więcej dostatniego 
życia, nie może zmusić się do ograniczeń w  
potrzebach, zaciąga drugą i trzecią pożyczkę, 
aż straci kredyt 1 w reaultacie wierzyciele do­
prowadzają go do ruiny. Potem już trudniej 
wypłynąć na powierzchnię.

A więc zaprowadźmy rachunki i oszczę­
dności pieniężne, be w tem prostem prawidle 
leży droga jeżeli nie do bogactwa, to w  każdym 
razie do życia bez troski i kłopotów pienięż­
nych. W spomiany Carniegie radzi w końcu 
każdemu: „w 'ydawaj tylko połowę tego co za­
rabiasz i zapisuj to co wydasz, a z czasem bę­
dziesz bogatym". Pamiętać więc trzeba, że 
kto prowadzi rachunki i nie marnuje grosza, 
ten zawsze będzie panem nad swymi pięniądz- 
mi i takiemu przy uczciwej pracy nigdy ich 
nie zabraknie.

Zyjemy coraz dłużej.
W świetle interesujących cyfr, przytoczo­

nych przez jedno z pism prowincjonalnych, 
przeciętny wiek Polaka przedłużył się wciągu 
ubiegłego 50 lecia o kilkanaście lat.

W Niemczech przeciętny wiek mieszkańca 
wynosił w drugiej połowie 19 go wieku 37 lat, 
dziś — 61 lat 1

Podobnie Anglik żył 43 lata, dziś — 60 łat.
Siwed żył 47 łat, dziś — 62 lata.
Polak zaś żyje przeciętnie 52 lata  ̂gdy na 

początku naszego stulecia zaledwie 36,5 lat.
Tę istną „rewolucję wieku" praeżywa oały 

świat.
Choć Polsce dalebo jeszczę do cyfr zacho- 

dnio-europejsk<ch, zdołała ona przedłużyć życie 
swych obywateli nawet w okresie kryzysu o 
sześć lat: w 1927 przeciętny wiek Polak® wy­
nosił 45,9 lat, a w roku 1934 — 52 lat.

Atak 44 kobiet na sekwestratora.
W ARSZAW A. W e wsi Keiężopole, powiat 

Biłgoraj, sekwestrator urzędu- skarbowego miał 
dokonać zajęcia ruchomości jednego z gos­
podarzy.

Gdy wieść o przybyciu sekwestratora ro­
zeszła się po wsi, zebrał się tłum kobiet, któ­
re uniemożliw iły urzędnikowi wykonanie jego 
czynności.

Za czynny opór pociągnięto do odpowie­
dzialności 44 kobiety, z których sąd okręgowy 
w Zamościu skazał 6 po 1 roku więzienia, 33 
po 6 miesięcy więzień :a, 5 uniewinnił.

Za 5 zł. pozwolił się opluć żydom.
Ostatnio w czasie żydowskich świąt zda­

rzył się w Makowie Podhalańskim niecodzien­
ny wypadek, o którym opowiadają ludzie z 
obrzydzeniem.

Mianowicie gospodarz z Jachówbi powiatu 
wadowieckiego corocznie za pewną opłatą po­
zwalał się deptać żydom w bóżnicy w ich 
„sądny dzień", co oni uważali za symbol dep­
tania wiary katolickiej.

Roku bieżącego jak zawsze zgodził się do 
bóżnicy na deptanie i plucie żydowskie za 5 zł. 
Żydzi tak go podeptali, iż obecnie jest chory 
i ma jeszcze sińce od obcasów żydowskich.

Jabłoń zakwitła
Chrabąszcze latają w woj. poznańskim.
W kolonii Paszyn, woj. poznańskie u jed­

nego z rolników zakwitła w tych dniach jabłoń.
W Gozdowie znaleziono dobrze rozwinięte­

go chrabąszcz®.
Oba te wypadki wzbudziły duże zaintere­

sowanie wśród przyrodników.

Katastrofa podczas nabożeństwa.
50 osób runęło w dół wraz z rusztowaniem.

W W ierzbowie, pod Bczeźanami wydarzyła 
się niezwykła katastrof®.

W nowobudującej cerkwi odbywało się na­
bożeństwo, da które przybyli tłumnie miesz­
kańcy okoliczinych ws<i. W iele osób, mimo za­
kazu broboszcza, ulokowało się na rusztowaniu.

W czasie nabożeństwa rusztowanie nagle 
runęło, pociągając za sobą około 50 osób. Roz­
legły się jęki 1 wołania o pomoc.

Spod stosu połamanego drzewa wydobyto 
ofiary katastrofy, z których wiele odniosło 
ciężkie obrażenia.

PROGRAM RADIOWY.
Warszawa — sobota 31. X.

6.30— 8 .00 Audycja porań. 12.03 Płyty 12.50 Dziennik 
połudn. 14.30 Słuchowisko dla dzieci 15.00 W iadom. gosp. 
15.15 Kapela ludowa 16.00 Nasz program 16.15 Koncert 
17.00 Konc. sol. 17.50 Przegląd wydawn. 18.00 Audycja z 
okazji Dnia Oszczędności. 18.15 W iad. sport. 18.20 Konc. 
reklam. 18.45 Program na jutro 18.50 Pogad. aktualna 
19.00 W esele 20.00 And. dla Polaków zagranicą. 20.30 
Nowości, literackie. 20.45 Dzień, wiecz. 20.55 Pogadanka 
aktualna 21.00 Konc. 22.00 W ariacje fortep. 22.30 Konc.

Toruń — sobota 31. X.
7.25-8 .00 Aud. por. 12.03 Płyty 12.40 Pogad. roln 

13.00 Płyty 15.15 Konc. reklam. 15.35 Zycie kult. Pom 
15.40 Płyty 16.05 Nasa program 18.20 Pogad. 18.30 Pieśń 
kaszubskie.

Toruń — niedziela 1 XI.
8.18— 1 0.30 Aud. porań. 10.30 Płyty 13.00 Przegląd 

teatralny 14,30 Płyty 16.00 Konc. reklam. 20.15 Pregram 
na jutro 20.20 W iad. sport, ze wszystkich rozgłośni P R. 
20.35 W iad. sport, z Pom. 21.00 Płyty.

Redaktor odpowiedzialny: Antoni Miłoszewski w Nowemmieście n. Drw 

Wydawca: Celestyn Miłoszewski w Nowemmieście n. Drw.

Toruń — poniedziałek 2. XI.
7.25— 8.00 Aud. porań. 13.00 Płyty 15.15 Koncert 

reklam. 15.35 Pogad. społ. 15.40 Płyty 16.00 Rozmowa ze 
słuchact. 17.30 Płyty 18.20 Poged. aktualna 18.30 Płyty 
21.05 Obrazek słuchów. 21.35 Muzyka poważna.

Z dniem 2 listopada kursówać będzie

AUTOBUS
na linii Łąkorz-Biskupiec-Nowemiasto.

Odjazd 
730 5-
750

820

Przyjazd

Przyjazd

Łąkorz ‘ k 14^0
Biskupiec 1415

No w e mi a sto g 1345
Odjazd

Przedsiębiorca Autobusu
Ukleja, Lubawa.

iJ

oszczędnościowe za dobrym oprocentowaniem

przyjmuje

Kredit - und Spar-Bank,
w Nowymmieście nad Drwęcą

Ostrzeżenie
Ninrejszem ostrzegam zainteresowanych 

dostawców kamieni z powiatu lubawskiego i 
działdowskiego, ażeby nie dostarczali kamieni 
p. Franciszkowi Majchercxakowi z Lubawy na 
kredyt, który podszywa się pod moją firmę i 
nabiera tamt. rolniliów.

Za poniesione straty wyrządzone pracz p. 
Majcherczaka tamt. robotnikom i rolnikom

nie odpowiadam.
Franciszek Majoherczak, (zamieszkały w  Lu­

bawie, popraedhio w Gdyni nie jest inżynierem 
i jest żonafy.

Firma Ig. Świderski Przedsięb. handlowe
Kościerzyna ul. Gdańska 19 - Tel. 59.

Kalendarze , — 
gs=====: terminowe 

już nadeszły
i KSIĘGARNIA 

i B. MIŁOSZEWSKI
NOWEMIASTO N. DR//.

RYNEK NR. 19. TELEFON NR. 59.

Dwa mieszkania
dwa pokoje i kuchnia, oraz jedne- 
pokojowe, każde z osobnym wej­
ściem! należnymi ubikacjami, nada- 
je się najlepiej dla urzędnika wzgl. 
emeryta

od zaraz

do wynajęcia

Józef Lewicki
Kurzętnik - wybudowanie

Chłopak 
do koni 

pracowity i zgrabny 
17 — 18 lat

potrzebny od 1. XI.  br.

Łukaszewski - Bratjan

Bilety wizytowe
wykonuje

Drukarnia B. Miłoszewski - Nowemiasto.

Karty do gry
wszelkiego rodzaju 

od najskromniejszych do wykwintnych 
poleca 

Księgarnia B. Miłoszewski

UWAGA!
Przybył

Astrolog
do Newegomiaata

Przemysyłowa 3. 1 piętro.
Przepowiada 

rzeczy zdumiewające 
oraz udziela skutecz­
nych porad w zdra­
dach i cierpieniach.

• Książnica Koperaikańska
w  Toruniu
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D odatek R oln iczy
EWANGELIA

na niedzielę dwudziestą drugą po Świątkach 

zapisana u św. Mateasza radź. 22, w. 15—21.
W on czas: O deszli faryzeusze r pow zię li 

uchw ałę, by Jezusa na słow ie podchw ycić. —  
I w ysłali do N iego uczn iów sw ych w raz z he- 
rod janain i, m ów iąc: M istrzu ! W iem y, że jesteś 
praw dom ów ny, i drog i B ożej po praw dzie nau­
czasz, i że n ie zw ażasz na n ikogo; albow iem 
n ie og lądasz się na osobę ludzką. Pow iedz nam 
przeto , co m yślisz: C zy w olno p łacić cesarzow i 
podatek , czy n ie? Jezus zaś, znając ich prze­
w rotność, rzek ł: C zem u M nie kusic ie, ob łudn i­
cy? —  Pokaźcie m i m onetę podatkow ą! A  on i 
podali M u denara, Jezus zaś ich py ta: C zy j to 
w izerunek i nap is. M ów ią M u: C esarsk i. —  
W tedy rzek ł im : O ddajcież w ięc, co jest cesars­
k ie cesarzow i, a co jest B ożego, B ogu.

Nauka.
E w angelja dzisie jsza przypom ina nam , jak 

to w rogow ie Pana Jezusa postanow ili jego 
śm ierć, lecz z bo jaźn i przed ludem n ie śm ieli 
go po jm ać i zab ić. Próbu ją tędy „podchw ycić 
Jesusa ria słow ie" to znacay , w yciągnąć z ust 
jega tak ie zdan ie karygodne, żeby go sądy za 
to skazały na śm ierć.

W ysłali w ięc do n iego uczn iów sw ych, 
czy li najżarliw szych sw ych zw o lenn ików , ale 
także jeszcze kogoś innego: herod jan . B y li to 
stronn icy kró la H eroda i cesarza rzym sk iego .

W ysłańcy zaczynają poch lebstw em :

—  M istrzu , w iem y, że jesteś praw dom ów­
ny , i że n ie zw aćasz na n ikogo.

S łow a te sam e w  sob ie n ie są poch lebstw em , 
w yrażają praw dę; łecz w ustach w rogów są 
ohydną ob łudą! Jeżeli bow iem uw ażają Z baw i­
cie la aa m istrza praw dy, czem uż m u n ie w ierzą, 
czem u go chcą na śm ierć w ydać?!

—  C zy w olno p łac ić cesarzow i podatek?

Faryzeusze tw ierdz ili, że grzechem jest p ła­
cić podatek cesarzow i, gdyż sam B óg jest kró­
lem narodu w ybranego. W ręcz przeciw n ie 
tw ierdz ili herod jan ie. Jeżeli teraz C hrystus Pan 
odpow ie: „ tak , trzeba p łac ić", faryzeusze oskar­
żą go w obec ludu , że nak łada nań ciężary , że 
w sprtiecz jności jest z P ism em św ., k td re pow ia­
da, iż kró lem narodu iz raelsk iego jest sam B óg. 
Jeżeli zaś Pan Jezus pow ie: „n ie p łaćcie"! os­
karżą go przed rządem , że buntu je przeciw ko 
cesarzow i, a za to napew no spotka go kara 
śm ierc i...

L ecz zastaw ione pu łapk i un ika Z baw ic ie l, 
a cała ob łudna chy trość faryzeuszów końdzy się 
d la n ich srom otną k lęską. K ażę podać sob ie 
m onetę podatkow ą z w izerunk iem cesarsk im 
i py ta:

—  C zy j to w izerunek? —  M ów ią M u:

—  C esarsk i! A  w ięc (dorozum ieć się trze­
ba) w y uznajec ie cesarza w ładcą sw o im , gdyż 
posługu jecie się jego p ien iędzm i! Pocóż się te­
dy py tacie, czy m u p łac ić podatk i? R ozum ie się 
sam o przez się, że k to uznaje jakąś w ładzę, 
m usi te jże sk ładać podatk i.

—  O ddajc ież tedy cesarzow i, co jest cesars­
k iego , p łaćcie w ięc podatk i cesanzow i, a B ogu 
oddajc ie cześć i chw ałę, w tedy zadość uczyn i­
cie obow iązkom w zg lędem w ładzy św ieck iej i  
w zg łędem B oga.

T eraz faryzeusze n ie będą m ogli oskarżać 
Pana Jezusa, że to O n w in ien , iż trzeba p łac jć 
podatk i; tem u w inn i sob ie sam i żydzi, gdyż 
uznają nad sobą rządy cesarza rzym sk iego .

N ie m ogli go też oskarżać przed cesarzem , 
pon iew aż m u C hrystus Pan w n iczem n ie 
uw łaczał.

K lęska faryzeuszów w idoczna, m ądrość Z ba­
w ic iela tr ium fu je!

D la nas zaś nauka, że uznając nad sobą 
jak ieko lw iek iządy , w sum ien iu poczuw ać się 
m am y do p łacen ia podatków . N e m oże żaden 
rząd utrzym ać w spo łeczeństw ie porządku, 
op łacać potrzebnych ku tem u urzędn ików an i 
potrzebnych ku obron ie kra ju żo łn ierzy , jeżeli 
obyw atele w szyscy w m iarę m ożności n ie da­
dzą m u na to środków czy li p ien iędzy .

N iełatw o to w obecnych , ciężk ich czasach 
spełn ić tan obow iązek p łacen ia podatków , lecz 
praw y kato lik , o ile m u podo łać m oże, uchy­
lać się od n iego n ie będzie, gdyż w ie że taka 
jest w ola B oża.

„O ddajc ież tedy w szystk im , coście pow inn i: 
kom u podatek , podatek ; kom u cło , cło , kom u 
cześć, cześć".

25-iecie Kołka Rolniczego w Kurzętniku.
W  n iedzie lę dn ia 25. X . 1936 r. obchodziła 

m iejscow ość nasza św ięto C hrystusa K ró la bar­
dzo uroczyście. O tóż w dn iu tym zb iegało się 
25-lec ie K . R . Z a in ic ja tyw ą i staran iem m iej­
scow ego K . R . ufundow ano z dobrow o lnych 
ofiar parafian —  szczegó ln ie członków K . R . 
p iękną f igu rę C hrystusa K ró la. Pośw ięcen ie 
f igu ry nastąp iło w n iedzie lę ostatn ią łączn ie 
z 25-ietn im jub ileuszem K . R .

O godz. 15-ej odby ła się uroczysta proces­
ja z kościo ła pod w zgórze, gdzie w zn iesiono 
f igu rę. W  procesji w ajęły udzia ł w szystk ie 
organ iz iao je znajdu jące się na teren ie parafii. 
K ółka R oln icze T y lice i N iem . B rzozie ze 
sztandaram i oraz liczna rzesza parafian . Po 
pośw ięcen iu f igu ry w yg łosił na m iejscu p iękne 
kazan ie m iejscow y ks. prób . Pełka. Po kaza­
n iu pow rócono procesją na uroczyste n ieszpo­
ry . Po n ieszporach w yruszono przy dźw iękach 
ork iestry rta salę zebrań K . R . do lokalu jub i­
leuszow ego członka K . R . p. R utkow sk iego .



Tam przy licznie zebranych członkach K . R. 
i gościach otw orzył jubileuszow e zekranie K . 
R. p. K ujaw ski.

N a sam ym w stępie* p. Prezes przyw itał 
przybyłych gości a m ianow icie p. Strarostę 
Pow . m gr. K ow alskiego, instr P. I. R. p. G ro­
chow skiego, instr. T. R P. p. K ołodaiejskiego, 
m iejscow ego ks. proboszcaa, delegacje K . R. z 
Tyłic i N iem. Brzózią, gości i członków .

N astępnie sprawozdanie z pierw szego zebra­
nia K . R. zdał seikr. N ew liński, który w krót­
kich słowach przedstaw ił zarys przebiegu roz­
w oju K . R. K ółko Rolnicze zostało założone 
przez ów czesnego w -patrona K . R. śp. ks. prób. 
Peblkę z G rabow a.

Po zdaniu spraw ozdania i odczytaniu tele­
gram ów przesianych przez prezesa P. T. R. p. 
Czarlińskiego i prezesa honorowego T. R. P. 
p. sen. Serożyńskiego przem ów ił do obecnych 
Starosta Pow . p. m gr. K ow alski podnosząc za­
sługi K . R. za czasów j& aborczych nad utrzym a­
niem polskości tego terenu, a obecnie nad pod­
niesieniem rolnictwa i dobra Państw a Polskiego. 
W  m iędzyczasie przybył prezes Pow . T. R. P. 
ks. prób. Zabrocki z N iem . Brzózią, którego p. 
prezes K ujaw ąki serdecznie przyw itał;

Po p. Staroście Pow . zabrał głos jeden 
z członków -jubilatów p. J. Lew icki z K urzęt­
nika, który stw ierdził, że K . R. od zarania pow­
stania aż do dnia dzisiejszego ciągle pracow ały 
dla dobra rolnictw a i Polski i dlatego uw ażał 
on za sw ój św ięty obow iązek, aby w K . Rolni­
czym być członkiem i dzieci w tym kierunku 
w ychow ał. N astępnie ałoźył życzenia w im . 
Pom . Izby Rolniczej instr p. G roahow ski. Po­
tem zabrał głos prezes T. R. P. ks. prób. Za­
brocki z N iem. Brzózią, który w dłuższym prze­
m ówieniu scharakteryzował pracę K . R. za cza­
sów zaborczych i z a d a n i a K . R. w obecnej 
chw ili. Życzenia dalszego ow ocnego rozw oju 
złożyli też ks. prób. Pełka, p. instr. K ołodziej­
ski, w ójt Banaszew ski, delegacja K . R. Tylice 
i delegacja K . R. N iem. Brzozie.

Po przem ów ieniach w ręczył ks. prób. Za­
brocki prezes T.R .P. w dow ód uznania za dłu­
goletnią intensyw n-ą pracę dyplom y uznania 
długoletnim członkom . D yplom y otrzym ali: 1) 
K arbow ski M ateusz, 2) Rutkow ski, Teofil 3) 
Lew icki Józef, 4) K lonowski Teofil, 5) M inta 
Józef, 6) Suchocki Teofil.

Przy końcu w ygłosił w iersz stosownie do 
uroczystej chw ili junior Rzym ski, a „kom ediant'* 
w czarnym surducie i cylindrze urozm aicił ze­
branie stos, deklam acją w yw ołując w esołość 
na sali.

N a zakończenie części oficjalnej odśpiew a­
no „Boże cóś Polskę* '.

N a tym uroczystość oficjalną zakończono 
i gospodarz zaprasza w szystkich na kaw kę.

Przy suto ustaw ionych stołach spędziliśm y 
kilka chw il. N astępnie odbyła się zabaw a ta­
neczna.

U dział publiczności w uroczystości K . R. 
był bardzo duży.

Zachęcające próby.
D użo się dziś m ówi o konieczności zbada­

nia o dostatek w łasnych pasz w  gospodarstw ie. 
Jako pracownik w dziale hodow li m am pew ne 
dośw iadczenie w zakresie upraw y now ych roś­
lin pastew nych, zakładałem bow iem w tym  

roku pokazowe poletka z kapustą pastew ną, 
słonecznikiem, łubinem słodkim i trawą sudańską 
Pom yślne w yniki próbnej upraw y tych rośiin 
zachęciły m nie do podzielenia się z Czytelni­
kam i m oim i obserwacjam i. K apusta pastewna 
udała się w szędzie bardzo dobrze. W yrosła 
bardzo w ysoka do 1 m .80 cm . naw et do 2-ch m . 
dając średni plon z poletka w przeliczeniu na 
1 ha. od 600 do 900 q zielonki. Taki plon jest 
nie do pogardzenia, biorąc pod uw agę, źe ka­
pusta pastew na, zawiera białka, najważniejsze­
go składnika w paszy, trzykrotnie taką ilość 
jak np. buraki lub koński ząb. Przy tym ka- 
kapusfca pastewna przychodzi na taki okres, 
kiedy już nie m a innych zielonek w polu, a 
m ożna ją naw et spasać w pierw szej połow ie 
zimy, gdyż w ytrzym uje kilkustopniow e m rozy, 
a naw et przem arzniętą krow y chętnie 
zjadają. To w ięc przem aw ia jeszcze za kapustą, 
że z przechow yw aniem jej nie m amy kłopotu.

Ci w szyscy, którzy w tym roku zasadzili 
kaw ałki kapusty pastew nej są bardzo zadowo­
leni i obiecują w przyszłości sadzić ją w naj­
w iększej przestrzeni. Łupin .słod>ki, tak sam o 
zasługuje na rozpow szechnienie. W ym agania 
m a takie, w przybliżeniu, jak zw ykły łubin żół­
ty i siać go trzeba przynajmniej w 3 lata po 
łubinie gorzkim i w odległości x/t km . od gorz­
kiego z obaw y zgorzknięcia. Przeciętna w ydaj­
ność z poletka, w przeliczeniu na 1 ha. w y ­
niosła 23 q. ziarna, w ięc jest to bardzo dobry 
plon. Ziarno łubinu słodkiego, jako pasza w y- 
sokobiałkowa, m oże nam zastępow ać drogie 
pasze treściw e, które m usim y kupow ać > boga­
cić handlarzy.

Łubin słodki m oże być rów nież spasany na 
zielono, ty lko trzeba inw entarz przyzw yczaić do 
tej karm y, dając go początkowo w m ieszaninie 
z inną paszą zieloną. Łubin słodki będzie do­
brodziejstw em w takich o& olicaoh, gdzie inne 
rośliny pastew ne słabo się udają.

Słonecznik jest rów nież dobrą rośliną pa­
stewną; nie w ybredny, udaje się naw et na such­
szej ziem i, rośnie bardzo szybko, gdyż siany 
w cześnie w iosną, już w czerwcu m ożna skar­
m iać. U nas upraw iany był różnym i sposoba­
m i: a w ięc po zboże pierwszego plonu słonecz­
nika, sieliśm y go po raz drugi, udał się przy 
tym dobrze. A lbo też po w yce zimow ej sia­
liśmy słonecznik i po zebraniu na paszę sialiś­
m y jesacze raz w tym samym polu. W  taki 
w ięc sposób zbieramy dw a lub trzy plony w  
jednym roku, ty lko, żd ziem ię trzeba odpow ied­
nio naw ozić. K to m a m ało ziem i, a w ięcej in ­
w entarza, m oże tak postępować bez złych na­
stępstw. Robiliśmy jeszcze w ten sposób, źe 
pola z końskim zębem , który rzadko pow scho- 
dził, dosadzaliśm y słonecznikiem , który dogonił 
w e w zroście koński ząb. Próby 1 now ą rośli­
ną pastew ną trawą sudańską dały rów nież nie 
zły w ynik. Z jednego pokosu w ydała ona w  
stosunku 1 ha 300 q zielonej m asy, a po w ysu­
szeniu 80 q siana, krowy jadły ją dobrze na 
zielono. Po skoszeniu pierwszego pokosu tra­
w a jeszcze odrastało i jeszóze ją było spadać.

Pow ie niejeden z Czytelników , — dlatego 
m amy Specjalnie siać takie now e rośliny, któ­
rych jeszcze nie znam y, przecież m am y w iele 
innych już w ypróbow anych. N ie nam awiam, że­
by duży kaw ał siać takŚejrośliny, której się nie- 
zna. każdem u jednak radzę zasiać kaw ałek dla 
próby aby później w ykalkulow ać co się nam le-



piej opłaca i taką roślinę dopiero u siebie upra­
wiać a nie iść za owcztym pędem i to uprawiać 
co mój sąsiad, bo on także może błądzić. Tak 
samo przecież ziemniaków czy buraków nie 
uprawiamy od wieków było one do was spro­
wadzonej riie tak dawno, a dziś^nienja gospodar­
stwa, w którym by tych roślin nie uprawiano 
i nie wyobrażamy sobie jak byśmy mogli obejść 
się bez nich. Więc też i kapusta pastewna, sło­
necznik, czy łubin słodki mogą się u nas roz­
powszechniać jak ziemniaki, buraki czy inne 
rośliny, tylko się trzeba do nich odnosić z ro­
zumem bez z»apełu, ale i bez uprzedzeń, że co 
nowe to musi być złe.

Sprawa produkcji własnych pasz w gospo- 
darstwia jest bardzo ważna. Dlaczego mamy 
wydawać pieniądze na drogie otręby, ozy ma­
kuchy, kiedy możemy je zastąpić śrutą z łubi­
nu słodkiego, czy wyki, grochu z owsem i ję- 
azmieniem i to jest najważniejsze, nie zawsze 
nam brakuje pieniędzy na kupno pasz, a gdy 
jeszcze nie mamy dostatku własnych, jak wy­
gląda nasz inwentarz? Poprostu głodzimy pocz­
ciwe krowy, czekając zbawczej wiosny, że by 
mogły troche odżyć na świeżej trawie. I my od 
takich krów wymagamy dużej ilości mlokai do­
brego obornika?!.

Zwrot szkody i zajęcie inwentarza w razie 
wyrządzenia szkody.

W myśl ustawy (niemieckiej) obowiązują­
cej jeszoze dziś na terenie b. zaboru pruskiego 
o policji pplnej i leśnej z dnia 1. IV. 1880 r. 
(Zbiór Ustaw Pruskich sir. 230) należy się od­
szkodowanie za szkody wyrządzone przez żty- 
wiznę w polu. W myśl § 71 wyżdj cyt. rozpo­
rządzania wynagrodzenie wynosi: (Ersatzgeld)

1) jeźeliizostaną zwierzęta na uprawnio­
nych rolach przed sprzętem zboza, na łąkach 
sztucznych albo uprawnionych, albo na pastwi­
skach obsianych trawami pastewnemi, których 
sam właściciel nie używa na paszę, Tub jeżeli 
się ogrodził w ogrodach, szkółkach drzewnych 
winnicach, na obszarach trzciną porośniętych, 
na plantacjach wikliny, wydmach, tamach, gro­
blach, obwałowaniach, osłonach, pokrytych ob- 
szarąch piaszczystych, zboczach rowów i kana­
łów, na kulturach leśnych, zagajnikaqhlub szkół­
kach nasiennych:
a) od konia, osła lub szt. bydła rogatego zł 2,00 
b) od świni, kozy lub owcy zł 1,00
c) od gęsi zł 0,30
d) od od sztuki innego drobiu zł 0,20

2) W wszystkich innych przypadkach:
a) od konia, osła lub szt. bydła rogflś. zł 0,50 
b) od świni, kozy lub owoy zł 0,20
o) od sztuki drobiu zł 0,20

Jeżeli jednocześnie przyszłajw szkodę więk­
sza ilość zwierząt, wówczae nie może ogólna 
suma wynagrodnego (Ersaltzgeld) przypadają­
cego wedle § 71 przekraczać:

1) w przypadkach § 71 1. 1:
od koni, osłów, bydła rogatego świń kóz i owiec 

zł 60,00 
od drobiu zł 15,00

2) w przypydkach § 71 1. 2:
od koni, osłów bybłe rogatego, świń kóz i owiec 

żł 15,00 
od drobiu zl 2,00

Kwoty wynagrodnego (ersatzgeld) wymie­
nione w §§ 71 i 72i’maź0 na wniosek przedsta­

wicielstwa powiatowego Wojewódzki Sąd Admi­
nistracyjny uchwałą podwyższyć aż do podwój­
nej wysokości albo zniżyć aż do połowy bądź 
też dla pojedyńoaych niw polnych.

Uchwała Wojewódzkiego Sądu Administra­
cyjnego jest ostateczną.

Roazozenia o wynegrodne (Ersatzgeld) moż­
na we wszystkich przypadkach dochodzić bez­
pośrednio przeciw posiadaczowi zwierząt Kilka 
posiadaczy bydła stanowiącego wspólną trzodę 
odpowiada wobec poszkodowanego za wyna- 
grodne solidnie. W wszystkich innych przy­
padkach roszczenia należy wnieść do miejsco­
wej władzy policyjnej. Władza ta wydaje po­
stanowienie po wysłuchaniu intere-sowanych i 
przeprawadzeniu potrzebnych dochodzeń. Jeżeli 
dla oparcia roszczenia o wynagrodne (Ersatz­
geld) przedstawi fakta wiarogodne, z których 
wynika prawo wykluczające roszczenie, wówczas 
należy odesłać poszkodowanego z jego roszcze­
niem do sporu cywilnego.

Nowe gałęzie wytwórczości rolniczej.
Nasz drobny rolnik produkuje przeważnie 

żyto i ziemniaki. Statystyka stwierdza, że 
88 proc, przestrzeni pod żytem i 87 proc, pod 
ziemniakami należy do mniejszej własności rol­
nej. Taka jednostronna produkcja jest jedną z 
przyczyn biedy na wsi, zarówno bowiem żyto, 
jak ziemniaki należą do najtańszych ziemio­
płodów. Zyto jest tanie dlatego, że tylko w 
niewielu stosunkowo krajach jest używane na 
pokarm dla ludzi, mianowicie w Polsce, w 
Niemczech, w Rosji, oraz w krajach nadbał­
tyckich i skandynawskich. W większości na­
tomiast krajów dla ludzi używana jest pszenica 
lub ryż. żyto zaś przeznaczone jest na pokarm 
dla zwierząt domowych. Musi ono przy tym 
wytrzymać konkurencję z tanią kukurydzą, 
produkowaną w dużych ilościach w krajach 
o ciepłym klimacie. Popyt więc na żyto jest 
mały, a jego ceny oczywiście wysokie być nie 
mogą a w każdym razie są znacznie niższe od 
pszenicy. To samo mniej więcej dotyczy i 
ziemniaków.

Produkując więc tanie ziemniaki i żyto, 
rolnik jakby zgóty skazuje się na mniejszy 
dochód. A przedeż jasną jest rzeczą, że dla 
zwiększenia dochodu trzeba produkować arty­
kuły droższe dlatego, że są one bardziej wy­
magające od żyta i ziemniaków nie tyle może 
pod wzgl. gleby, ile w zakresie starannej me­
chanicznej uprawy roli, nawożenia, zabiegów 
pielęgnacyjnych podczas wzrostu, starannego 
zbioru i przechowania, oczyszczenia, sortowa­
nia itp. Produkcja ich więc wymaga bez po­
równania w<ięc€| pracy ludzkiej i dlatego musizą 
być i są droższe. Dla przekładu weźmy pro­
dukcję sadowniczą. Aby otrzymać owoce do­
rodne, trzeba w sadzie ziemię utrzymywać 
czysto, drzewa bielić i oskrobywać, tępić ro­
bactwo i szkodliwe grzyby, przy nadmiarze 
owoców przerwać je, po dojrzeniu każdy owoc 
posortować, starannie opakować, aby przy 
przesyłce nie uległ uszkodzeniu, część prze­
chować w odpowiednim pomieszczeniu.

Wartość każdego artykułu mierzy się, 
między innymi, ilością włożonej w jego wy­
produkowanie pracy ludzkiej, dlatego też są 
one znacznie droższe od żyta i ziemniaków, 
które wymagają tej pracy znacznie mniej. Łą­
czy się to zarazem z inną bolączką rolnictwa



01244

z bezrobociem wiejskim . W ieś nasza posiada 
olbrzymią ilość rąk, nie znajdujących żadnej 
pracy. Obliczają, że około 2— 8 milionów 
mieszkańców wsi, w pełni sił fizycznych i umy­
słowych, którzy w warunkach normalnych po­
winni być źródłem zamożności kraju, w rzeczy­
wistości są tylko zjadaczami chleba, są ciężarem 
społecznym, ponieważ nie mają pracy. Otóż 
zmiana dotychczasowych kierunków gospoda­
rowania na roli, przejście na bardziej wymaga­
jące artykuły, pozwoli zatrudnić bardzo dużą 
ilość rąk roboczych, które znajdują zapłatę w  
wyższej Cenie, uzyskanej za sprzedany artykuł. 
Uprawa winorośli wymaga 15 razty więcej rąk 
roboczych, aniżeli zboże, to też we Francii 
winnica na jednym hektarze daje zupełnie do­
stateczne utrzymanie całej rodzinie, wówczas 
gdy u nas rolnik na takim kawałeczku ziemi, 
produkując żyto i ziemniaki, przym iera głodem.

Z naciskiem przy tym zaznaczyć trzeba, że 
nie ma w kraju naszym tato złej użytkowanej 
rolniczo ziem i, gdzie by nie można było wpro­
wadzić nowych upraw. Sady można zakładać 
niemal wszędzie, a nawet na bardzo lekkiej 
ziem i uda się czarna kwaśna wiśnia, tak po­
szukiwana na naszych targach miejskich. M iód 
przywozimy z zagranicy, chociaż pszczoły ho­
dowane były w Polsce od niepamiętnych cza­
sów niemal wszędzie. Gleby wapienne z połu­
dniową wystawą są jakby stworzone dla hodo­
wli winorośli. W ileńszczyzna ma szczególnie 
pomyślne warunki dla rozwoju uprawy lnu, 
który powinien zastąpić przywożoną z zagranicy 
bawełnę.

Tych pare przykładów wystarczy, aby się 
przekonać, że tylko nasze lennistwo myślowe 
jest najw iększą przeszkodą w zakresie zwięk­
szenia dochodowości naszych warsztatów 
rolnych.

Wykaz zakwalifikowanych szkółek drzew 
owocowych.

Pomorska Izba Rolniczy przystąpiła do 
kwalifikacji szkółek drzew owocowych, mając 
na» celu unormowanie produkcji szkółkarskiej 
i dostarczenie rolnictwu materiału drzewkowe- 
go odpowiedniej jakości i zdrowotności.

W związku z tym zakwalifikowała na tere­
nie województwa pomorskiego, z ważnością na 
sezon jesienny 1936 r. i wiosenny 1937 r. na­
stępujące szkółki:

Powiat Toruń.

1) Szkółka Drzew Owocowych Pom. Izby 
Rolniczej Końozewice p. i st. kol. Chełmża.

Powiat Swiecie.

2) Szkółka Drzew Owocowych Józefa Ja­
siew icza — M ńarianki p. i st. kol. Swieaie.

3) Szkółka Drzew Owocowych W ydziału 
Powiatowego w Swieciu, Gałuszyce p. Pruszcz 
Pomorski.

Powiat Starogard.

4) Szkółki Drzew Nadleśnictwa Państwowe­
go W irty — W irty, p. Borzechowo st. kol. 
Zblewo.

5) Szkółka Drzew,,Landbund‘u W eichąlgau“  
Starogard ogrodnictwo Jakuba Evy.

Powiat Sępólno.

6) Szkółka Drzew Owocowych Ryszarda 
Nippy w W ięckorku, p. i st. kol. loco.

Powiat Lubawa.

7) Szkółka Drzew maj. M ontowo, wł. T. 
Kochanowski — M ontowo p. i st, kdl. looo.

Pozatem laba przypomina, że przy zakupie 
drzew owocowych w innych szkółkach lub poza 
terenem szkółek należy żądać okazania przez 
sprzedawcę — świadectwa zdrowotności —  wy­
danego przez właściwą Stację Ochrony Roślin.

Telegramy gratulacyjne 
Pom. Towarz. Rolniczego.
Z okazji nadania przez Radę T.R.P. p. sen. 

Augustynowi Serożyńskiemu z Lekart godnoś­
ci prezesa honorowego T.R.P. przesłało M u Po­
morskie Towarzystwo Rolnicze telegram nastę­
pującej treści:

J. W ielmożny Pan
Senator Serożyński Augustyn

L e k a r t y

Z okazji nadania Panu Senatorow i na ostat­
nim posiedzeniu Rady Powiatowej T.R.P. god­
ności Prezesa Honorowego Towarzystwa Rol­
niczego Powiatowego w Nowymmieścio, w  
im ieniu Zarządu Głównego P.T.R. pozwalam 
sobie złożyć M u serdeczne gratulacje i zapew­
nienie, że tato jak Rada T.R‘P.. tak również i 
Zarząd Główny P.T.R. w zupełności docenia 
zasługi Pana Senatora, jako pracownika spo­
łecznego wsi pomorskiej, dla rolnictwa całego 
Pomorza w ciągu 25 lat żmudnej pracy tereno­
wej, oraz wyrazić nadzieję, że dotychczasowa 
współpraca Pama Senatora w łonie organizacji 
naszej oraz, jako reprezentanta rolnictwa po­
morskiego w Senacie, będzie nadal tak ścisła, 
skoordynowaną, jak dotychczas.

Z prawdziwym poważaniem

Za Zarząd Główny P.T.R.

(— ) Leon Czarliński, prezes P.T.R.

Telegram gratulacyjny otrzymał też ks. 
prób. Zabrocki z Niem. Brzózią wybrany pre­
zesem pow. Tow. Roln. Pow.

Telegram zamieszczamy poniżej.
W ielebny

Ksiądz Proboszcz Zabrocki 
Prezes Towarzystwa Rolniczego Powiatowego

Niemieckie Brzozie

Z okazji jednogłośnego wyboru W ielebnego 
Księdza Proboszcza na stanowisko Prezesa To­
warzystwa Rolniczego Powiatowego w Nowym- 
mieście, w im ieniu Zarządu Głównego Pomor­
skiego Towarzystwa Rolniczego, pozwalam 
sobie wyrazić W ielebnemu Księdzu Prezesowi 
serdeczne gratulacje oraz życzenia, by owocna, 
kierownicza praca Jego na terenie rolniczym 
powiatu lubawskiego, przyczyniła się wydatnie 
do powiększenia dorobku gospodarczego i orga­
nizacyjnego, jakim rolnictwo powiatu lubaws­
kiego już teraz poszczycić się może.

Z prawdziwym poważaniem

Za Zarząd Główny P.T.R.
(— ) Leon Czarliński, prezes P.T.R.

Składaj ofiarę na

Fundusz Obrony Narodowej!

Książnica pemikańska

w Toruniu


